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Błędny manewr
m§ci się długo

W  związku z dzisiejszym Zebra­
niem Rady Wileńskiej Izby Rolni­
czej, któremu społeczeństwo rolni­
cze naszych Ziem przypisuje wiel­
kie znaczenie, p. gen. Lucjan Żeli­
gowski wypowiedział następujące 
nwagi:

kiedy m ów im y o W ileńskie j Izbie 
kolnicze; i jej 4-letniej praktyce, to 
2:»wsze przychodzi nu na myśl jedna 
z prawd wojny, która głosi: „Ma- 
1 t «T ,  błędny w zasadzie, mści się dla 

. Otóż zasady organizacyjne Izby 
ordynacja wyborcza do Rady Izby

* } ’ły błędnym manewrem, który mści 
Sl? dotychczas i będzie mścić się do­
póki nie będzie zmieniony Statut Iz­
by.

Powstanie W ileńskie j Izby Rójcii- 
czcij było poniekąd erą w życiu na- 
&rego kraju, Przed mą piętrzyły się 
góry zaległych prac. N ie miał nasz
* ia j, w ciągu swej historii, nigdy dob 

sgo zrozumienia gospodarczego. Za­
borcy też mało troszczyli się o: „sie- 

v itro-zapadnoin kra je". Potem na 
* • z ' t‘niiach trwał, podczas całej

’ niłi7‘ 'zący uon t wschodni, no- 
trr o u pac^  niemieckie, litewskie, 

bolszewickie.
Ła two  /ro/umieć u c z u c ia  i na­

dzieje ludności wiejskiej. Izba Rolni­

cza biorąc ster w ręce ini.ita przed 
J>obą wyraźne zadania: „Podnieść dob 
iobyt mas rolniczych za pomocą sa­

morządu gospodarczego1*. Ilusła te
b y ły równoznaczne i wynikały z in- 
n«go  hasła: „Ugruntować pańslwo-
1 ość polską na naszych północno- 
wschodnich ziemiach".

Niestety me zostały one zrealizo­
wane. Izba nie wypisała na swym 
-»5tandarze haseł dobrobytu mas i sa­
morządu, a co za tym idzie, nie ode­
grała żadnej dodatniej roli w z y :m  
ziem naszycn.

Błędny manewr zaczął się oa lego, 

do Rady Izby  były powołane tylko 
°w a  obozy elity społecznej Pierwsza 
• 'da  o psychice ziemiańskiej, bierna, 

•goistyczna i zniewieściała, nie m. g- 
*a już aać z siebie ani programu, ani 
Woli, ani w iększej ambicji gospodar 

*ej. Okres dzie jowy ją zastał w zu- 
PUnym niezrozumieniu oblicza cpo- 
ki, duszy chłopskiej i warunków zbio 
lOw^go życia wioski.

Druga elita nowoczesna, pełna 
mperarnenlu i prakly'cyzmu, na na­

m yd l ziemiach niesłusznie nazvwra 
S|ehie organizacjami dobrowolnymi, 
guyż w rzeczywistości są one w 9d°.’u 
° l f !«łUiz. płatnymi i subsydiowanymi.

■^anizacje te, które cechuje wielka 
*'*^edsiębiorczość i in icjatywa mają 

ększe walory politycznej, niż 10I- 
■czo-gospodarczej natury.

Z tych dwóch elit, z domieszką 
u,zędniKÓw była skonstruowana Ra- 
** Dby. Masy rolniczej, chłopów, w 
■H zie nie było wcale. Niewielka gru 

dwóch elit zaczęła reprezentować 
2 milionowej masy rotm- 

,r‘ i- Rozpoczął się ten błędny ma 
hewr, który trwa i dotychczas.

lbię elity nie mając żadnych pud- 
samorządzie gmin i gromadstaw

" erpały idcol ogię u miejscowej ad
Uistraej: często niezżytej ani z wa

iami gospodarczymi Kraju, anirunkj

Psychologią ludności.

•becnie odbyw a się na terenie 
B Półn.-wschodnieh walka dwóch 

społeczno-gospodarczych: idei
Ł luorząthi gromad f gmin wiejskich

oraz idei t. zw. organizacyj dobrowol­
nych.

Chcę wierzyć, że idea samorządo­
wa już zwyciężyła i w instynkcie sa­
mozachowawczym mas i w rzeczyw i­
stości społeczno-gospodarczej i w 
umysłach elity ideowej.

W ojna  ideowa, którą prowadzimy 
od kilku lat, jest wygraną i obecnie 
chodzi o to, ażeby celowo rozszerzyć 

piace samorządowe.

Lecz wtedy, kiedy wygrana ;>st 
wojna, k iedy nastąpiła wygrana stra 
tegiczna, wtedy bronią się jeszcze oś­
rodki oporu, mając rożne nadzieje.

Izba Rolnicza jest fragmentem 
walki dwóch idei i  stanowi właśnie 
len wielki ośrodek oporu ideologii 
o iganizacyj dobrowolnych.

Istnieje kilka rozwiązań tej sytua­

cji
1) Kierow nictwo Izby może uznać,

że ideologia organizacyj dobrowol­
nych w ich obecnej form ie przegrała 
I złożyć mandaty. W tedy należy za­
chować się z największą lojalnością 
do przeciwników ideowych i całego 
aparatu przez nich rozbudowanego.

2) Zarząd Izby  będzie nadal pro­
wadzić politykę organizacyj dobro­
wolnych tub będzie starał się zasto­
sować kompromis dwóch ideolog i,

Na to zgodzić się nie można. Za­
rząd musi w takim wypadku być zaa­
takowany i obalony.

Być może, że nie nastąp: na dzi- 
5'pjszym zebraniu ani jedno, ani dru 
gic rozwiązanie, w takim razie nale­
ży uważać, że sprawa na terenie Izby, 
jest niedojrzała i że rozwiązanie tego 
zagadnienia na odcinku wileńskiej 
Izby Rolniczej musi być odroczone.

Opóźni to tylko ostateczny wynik, 

ale jego nie zmieni.

’ Gen. Lucjan Żeligowski.

Dzisiejsze posiedzenie Ruty izby Rolniczej
w Wilnie

Frof. Jagmkn zgłosi! wotum nieufności 
Zarodowi Izby

Dziś odbędzie się posiedzenie Ra 
dy Wileńskiej Izby Rolniczej. Szcze­
gólne zainteresowanie budzą dwa 
punkty porządku zebrania: 1) wybo­
ry uzupełniające członków Zarządu 
i 2) wotum nieufności Zarządowi Iz- 
by.

Wstawienie do porządku dzienne­

go wotum nieufności jest wynikiem 
inicjatywy prof. Jagminu. Jak wia­
domo prof. Jagmia na ostatnim zc- 
graniu Izby został wybrany człon­
kiem Zarządu Izby, ale wyboru nie 
przyjął, gdyż nie chciał współpraco­
wać w Zarządzie o obecnym skła­
dzie.

Przemówienie Marszałka
Ś m i g ł e g o  -  R y d z a

wypłoszone przez radio do uczestników 
Zjazdu Peowiaków w Wilnie

Peowiaczki i Peowiaey.

Będąc chwilowo niezdrowym, nie 
inogę być wsrod was w dzisiejszy m 
dniu. Mówię i'o was z daleka, z W a r­
szawy. I nie mogę was widzieć wśród 
tych kolumn i arkan do których tak 
często leciała myśl Komendanta, do 
których tak często On sam śpieszył, 
by wytchnąć w zmęczeniu, lub nowe 
wysnuć zamysły i plany.

Jego Serce, które niestrudzenie i 
potężnie biło dla całej Polski, napow 
oe najczulej biło dla W ilna. Bo tam 
pierwsze zadrżały w Nim radości, tęt 
niły pierwsze uniesienia, bo tam miał 
On najdobitniejsze poczucie wojen­
nego triumfu i najgłębiej przeżył 
dumne, żołnierskie szczęście Oswo- 
hodzicicla.

Więc naturalną jest rzeczą, że 
Rossa, gdzie wśród żołnierskich krzy 
ży na wieki zastygło to płomienne 
Seree —  że Rossa była najważniej 
szyin akcentem waszego Zjazdu.

Czuję to samo, co W y czujecie.
Teraz zaś, gdy przejść mam do 

innych akcentów, zjawia się przede 
mną naczelne pytanie: w jakim ryn­
sztunku mam to zrobić?

Mówię o rynsztunku, bo chociaż 
wojna minęła, każdy z nas jest ciąg­
le wojującym żołnierzem... Także 
W y, klórzy wcale munduru na sobie 
nie inaeie. Tym bardziej ja.

Gdy żołnierz jest na czujce, w tedy 
ma na sobie pełne uzbrojenie, gdy 
czuje wroga obok siebie, to ma patce 
każdej eliwili gotowy do ściągnięcia 
cyngla, (idy wraca ze służby odkłada 
broń, ho jest wśród przyjaciół i nie 
ma bezpośredniej groźby w'roga.

Tak jest ze mną w tej chwili, bo

w y g ł a s z a n e  z  b a l k o n u  P a ł a c u  R e p r e z e n t a c y j n e g o  d o  P e o w i a k ó u s

Obywatele.

Przed chwilą wróciliśmy z Rossy od 
Serca Komendanta, Któremu wraz z ko­
mendą naczelną Legionistów złożyliśmy 
w zwanym I karnym szeregu hołd i przy 
rzeczenie niezłomnej wierności.

Z woli Wielkiego Marszalka, Serce 
lego, złożone zostało na wieczny odpo 
czynek w Wilnie, w .nieście umiłowanym 
przez Niego, o K tórym  tak mówił:

r,Mlłe miasto. G dy na który z pagór­
ków sfą wyjdzie ku niebu przez mgłą 
oparów błyszczą do gory wieżyce, wie­
życzki, na których, gdy dzwony zadzwo­
nią, nie wiadomo czy się skarżą, czy o 
aske proszą, czy tęskny tylko do nieba 

glos wznoszą. M iłe miasro. M iłe mury 
co mnie dzieckiem niegdyś pieściły, co 
-l:ochać wielkość prawdy uczyły, mile 
miasto z tylu, tylu przeżyciami. Mfasfo- 
tymool naszej wielkiej kultury I pań­
stwowej ongiś potęgi Dynastia Jagiel­
lonów, co nad wieżyczkami Krakowa I 
wieżami Wilna potężnie niegdyś panowa­
ła... Wilno Słeiana Batorego, co uniwer­
sytet zakładał I mleczem nowe granice 
wybijał... Wielcy poeci I wieszcze, co na­
ród pieścili słowem I w czar zakuwany­
mi słowami życie Narodowi dawali".

Jagiellonowie... Stefan Batory... M ic­
kiewicz... Słowacki... Józeł Piłsudski!

Obywatele!
Zaczerpnijmy fu w V,'linie w piersi na 

tze ciucna wewnętrznej siły I mocy.
Rola nasza jako Peowiaków nie z osia 

ta skończona.
Budowa Polski trwa.
O  pierwszym etapie prac naszych Ko­

mendant w/dat ocenę w rozkazie c!o P 
O. W. z dnia 25 lipca 1915 roku.

,,Żołnierze! Stoicie na posterunku naj 
cięższym, jaki wypaść może Polskiemu 
Żołnierzowi Bez błyskolek zewnętrznych 
które daje wojsko, bez mszalnej satys­
fakcji walki z wtcgie.n, pierś w pierś

i oko w oko, stoicie zagrożeni zewsząd 
na posterunku, powszechnie uważanym za 
[tracony.

Lecz, ZoJnlerze, gdyby Was brako­
wało, brakowałoby koniecznego nleodbl 
cle w każdym wojsku ogniwa. Brakowa­
łoby tego tonu, który Jedynie czyni woj­
nę —  wojnę narodową I zespoloną naj­
ściślej z tragicznymi tradycjami walk na- 
rzych ojców I dziadów. W e własnym więc 
Imieniu i w Imieniu Wojska, któremu prze 
wodzę, dzękuję Wam za Waszą pracę.

ŻoLiIerzel Znam warunki pracy Wa- 
ize], wiem Jak szalenie wpływają one na 
rozkład energii I woli ludzkiej, jak łatwo 
wprowadzają w stan zdenerwowania naj 
niebezpieczniejszy w każdej wojnie. 
Ddym tu wykuwał duszę nowoczesnego 
Polskiego Żołnierza, za jedno z pierw- 
Ezych sw/ch zadań uważałem wyrobienie 
w ludziach spokoju I wewnęłrzne] równo­
wagi —  bez wzg.ędu na to, co się dzieje 
dookoła.

Pracy, odwagi I spokoju".
Tak brzmiały ostatnie słowa tego roz­

kazu.
Potrzebna by/a praca, potrzebna od­

waga, spokój I harf ducha. G dy w llpcu 
roku 1917, gdy Komendanta zabrano do 
Magdeburga, pomni byliśmy wówczas roz 
kazu Komendanta do Brygady we wrześ 
nlu 1915 roku, w którym mówił:

,,Na krótki czas rozstaję się z Wami. 
W wypróbowane ręce ppłk. Śmigłego- 
Rydza oddaję komendę nad Wami, wie­
dząc, Iż otoczycie go tym samym zaufa 
ulem I miłością, z jaką odnosiliście się 
do mr.le".

Po aresztowaniu Komendanta, komen­
dantem głównym PO W  został płk. Smi- 
gły-Rydz.

W  dzisiejszym Dniu Peowiackim miał 
osobiście wziąć udział Marszałek Polski 
Smigfy-Rydz. Z głębokim żalem dowie­

dzieliśmy, że me może ze względów na 
chorobę być z nami.

Za chwilę przemówi do nas przez ra­
dio. Prawdopodobnie w tej chwili jest 
Drzy odbiorniku nastawionym na Wilno. 
Przywitajmy G o  tak, jak gdybyśmy G o  
widzieli przed nami. Niech usłyszy ok­
rzyk na Jego cześć wzniesiony, a w ok­
rzyku uczucia mltośd I zaufania.

Marszałek 5mig!y-Rydz niech żyjel

mówię du W as, którzy mnie dob-zń 
znacie i których ja dobrze znam.

Dlatego też odrzucam wszelki ryn 
sztunck zbędnych grzeczności i omó­
wień.

Nie będę Wam mówił o Waszej 
przeszłości, bo wspólna jest nam ona, 
a tylko krótko stwierdzę, żeście dob 
ry kawał żołnierskiej roboty odrob Ii

A jak długo jestem Waszym ko­
mendantem głównym, to w naszym 
wzajemnym stosunku muszę pamię­
tać o jednym z najważniejszych obo­
wiązków każdego komendanta. Tym 
obowiązkiem jest: stawiać zadania i 
wymagać wykonania tyeli zadań.

Peowiaey i Peowiaczki, postawi­
łem zadanie —  i to nic tylko W am  —  
lecz W as spodziewam się znaleźć w 
pierwszym szeregu wykonawców.

Wierzę niezłomnie, że zmienimy 
to, od wdeków charakterystyczne w 
Polsce zjawisko: że w służbie polskiej 
racji stanu trudzi się i boryka tylko 
garstka ludzi. In ii natomiast albo 
przyglądają się z uśmiechem scep­
tycznym. potrafią być mądrzejsi, al­
bo też, jak ei przysłowiowi tancerze 
tbeą tytko od pieca zaczynać —  i to 
od własnego pieca.

Oderwiemy tych piecuchów od 
ieb pieców.

Największy wódz w historii świa­
ta ełieąe rozżagwić zapal bojowy 
swych żołnierzy wskazywał im, żc 
jako zwycięzców- czeka ich stawa I 
bogactwa zd<>V t< gi. kraju.

Wyście już sławę żołnierską zdo­
byli. Największym zaś bogactwem 
dta zdobycia dla nas wszystkich Pn­
iaków jest rząona Polska, ze społe­
czeństwem zgodnym nie pod kątem 
własnego interesu egoistycznego po 
szczególnych ludzi lub grup. leez pod 
kątem  wspólnego interesu, interest 
ogniskującego się w Polskim Państ­
wie, w dobru Rzec:., pospolitej. Tym 
bogactwem do zdobycia jest w* nie 
przerwanym rozwoju narastająca w 
siły Polska, która może łlae swym  
obywatelom tyiko to, na eo Ją stać 
łin więcej Jej ikuKą Jej oby wota te, 
tym więcej Ona im odda.

Gdy to mówię dzieli mię od Was 
odległość Wiina od Warszawy. Aie 
w czasie wojny dzieliły nas większe 
odległośei, a jednak rozumieliście 
mrę i pełnili obowiązek, bo wtedy 
juk i dziś o Polskę chodziło... Bo tak 
jak dziś i jutro, a również i wtedy, 
miłość Ojczyzny —  to polski dykta 
tor.

Amb. i&poński składa wieniec na grobie Nieznanego Żołnierz*

M -m ,MMC rażŁ, ''■'M-M

N ow om ianow any  am basador japońsk i p. Shyu ich i Sakoh z ło ży ł w ien iec  na g rob ia  
N ie zn anego  Żotn .erza  P o lsk iego  P izy  uroczystości tei byt obecny Dyrektor Pro­
to kó łu  D yp lom a tycznego  Romer, w zastępstw ie dow ódcy  O . K I gen W ier..aw a- 
D ługoszow sk i, kom endant miasta p ik  M achow icz , oraz o fice row ie  kom endy 
miasta. Zd ję ć .e  p rzedstaw ia  moment w którym am basadoi japońsk i udaje się S 

w ieńcem  na g rób  N ie znanego  Żo łn ie rza
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Zjechaliśmy się z całej Polski w  H  ilnie, przy sercu Komendanta, 
sercu, które ukochało wielkość. Na poziom Wielkości pragnę! On wznieść 
Naród i Państwo.

Zjechaliśmy się jako Jego żołnierze, hy zlustrować nasze szeregi, 
by zamanifestować niewyczerpane siły nasze, nieostygły zapał dla wielkiej 
idei rozbudowy Polski, by w obliczu rzeczywistości przemówić do siebie 
prostym, dawnym peowiackim słowem, za którym, jak zawsze idzie czyn.

Powstaliśmy z krwawej walki o Niepodległość Narodu, która była 
i jest dla nas droższą, niż życie własne. Woleliśmy ginąć, walcząc jako 
Indzie wolni niż żyć jako niewolnicy.

Byliśmy ludźmi wolnymi z ducha już wtedy, gdy przemoc zaborców  
wszechwładnie panowała jeszcze na ziemiach Polskich. Nasza walka była 
w dziejach porozbiorowej Polski ostatnim zwycięskim etapem zmagań 
pow stańezyeh.

To jest nasze „wczoraj44 i nasza historyczna legitymacja do utrwa­
lenia i obron^ dziejowej zdooyczy.

Nasze „dziś44 od chwili odzyskania niepodległości —  to praca 
w Polsce — dla Polski.

Nasze cele i zadania na „jutro44, wytknięte nam przez trwale żyjąecgi 
w sercach naszych Komendanta — _ to budowa Polski „równorzędnej 
z wielkimi potęgami świata..., tak aby ją  postawić w  sile i mocy, w potę­
dze ducha i wielkiej kultury, aby się mogła ostać w tych wielkich, być 
może. przewrotach, które ludzkość czekają...44

Rzeczpospolita Polska posiada wszelkie warunki, by idąc za wska­
zaniami Juztla Piłsudskiego, budować swą wielkość i potęgę, które 
decydują w jej warunkach geopolitycznych o niezależności politycznej 
1 gospodarezej; posiada Konstytucję —  ostatnie dzieło Józefa Piłsudskiego 
-  z ducha swego demokratyczną, a pozwalającą na zorganizowanie silnej, 
autorytatywnej władzy wykonawczej, pod zwierzchnictwem Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wyposażonego w szerokie uprawnienia;

posiada potężną i karną armię, na czele z wypróbowanym w bojach 
i służbie Narodu Wodzem Naczelnym Marszalkiem Śmigłym - Rydzem;

posiada zdolny do poświęceń Naród, wyposażony w  prawo ■ obo­
wiązek najszerzej pojętego udziału w  życiu Państwa i odpowiedzialności 
za jego losy.

Gdy z woli Marszalka Śmigłego - Rydza w dniu 22 lutego 1937 roku 
usłyszeliśmv wezwanie „D O  TYCII W  NARO D ZIE , KTÓRZY CHCĄ i '  
ŚW IAD O M YM I W SPÓ ŁT W Ó R C A M I TERAŹNIEJSZOŚCI I  PRZYSZ­
ŁOŚCI44 —  do apelu tego stanęliśmy jedni z pierwszych.

W szeregach P. O. W . znaleźli się ongiś wszyscy, niezależuie od śro­
dowisk 1 pocnodzenła, niepomni na różnice klasowe, a zdecydowani 
jedynie walczyć o wolność Narodu I niepodległość k aju. Nasze siły główne 
• bumwill ludzie ciężkiej codziennej pracy: inteligencja, ludność wsi, 
miast i miasteczek.

My peow !acy, żołnierze Niepodległości i Wolności, nie jesleśmy grupą, 
ma.konl ~ntów- nie tkwimy w  bezczynności i rozpamlętj wanłu przeszłości. 
Widzimy nowe obowiązki w stosunku do Państwa I -narny wolę je 
spełniać.

Tu, w  „miłym mieście44 Komenuanta, zrodzeni z Jego Wielkości, nie 
będziemy stawiać ani sobie ani Narodowi naszemu przed oczy rzeczy 
małych —  zła przemijającego.

Mając otwarte oczy r.a zbrojenie świata, pragniemy opancerzać N a ­
ród polski, skupiając swe siły dookoła realizacji hasła obrony Państwa, 
w którym, jak powiedział Marszałek śmigły - Rydz. „wszystko sie znajdzie, 
znajdzie się droga wyjścia z naszych stosunków gospodarczych, znajdzie 
się droga, która nas doprowadzi do wyzwolenia sił moralnych I twórczych 
w  Narodzie, do skupienia ich, do wytworzenia nowych wartości, których 
nam tak bardzo potrzeba44.

Na narfc jako na świadomych swych obowiązków obywateli, spada 
konieczność prowadzenia w  życiu codziennym na każdym miejscu, przy 
każdym warsztacie pra"y, bezwzględnej walk) o osiągnięcie niezbędnego 
zwycięstwa, wysokiego poziomu moralnego i wysokich wartości gos­
podarczych. 4-

W  miejscu wiecznego spoczynku Serca Komendanta przyrzekamy, 
ie  rytmiką serc, mózgów i mięśni pod przewodnictwem Marszalka Śmig­
łego-Rydza będziemy tworzyć warunki, w ktoryeb, gdy już przyjdzie 
zmierzyć się w  walce, ktokolwiek nam ją narzuci, znowu, lak 17 lat 
temu, po naszej stronie musi być zwycięstwo!

Każdy obywatel w  walee o zwycięstwo winien być świadom I pewien, 
tego, że broni własnego sianu posiadania moralnego 1 materiafneco. 
Współodpowiedzialny za losy Państwa obywatel zawsze 1 wszędzie jesł 
gwarantem siły i spoistości swej Ojczyzny.

Siłę zjednoczonej woli Narodu opierumy nu wspólnym zrozumieniu 
celów i wspólnym przeciwstawieniu się niebezpieczeństwem.

Przeciwni jesteśmy szukaniu wzorów oneyeh w  budowie społecznej 
i politycznej Polski.

Uważamy za sprzeczne z psychiką polską totalizmy klasowe lub na­
cjonalistyczne.

Czynny udział w postępie, i budowie potęgi Polski powinny brać 
szerokie masy Narodu w  myśl zasad deklaracji Intowcj, że „O D  LO S Ó W  
TYCH W ARSTW  I ICH D OBROBYTU, JAKO TEŻ KULTURY I PO CZU ­
CIA O BYW ATELSK IEG O  ZA LE ŻY  W  OGROM NYM  STO PN IU  H AR ­
M ONIJNY ROZW ÓJ POLSKI I JEJ PRZYSZŁOŚĆ44.

DIj realizacji wielkich zadań, jakie ma przed sobą Rzeczpospolita 
skupie się musi całe społeczeństwu), a przede wszystkim wypróbowana 
w walkach siara wiara legionowo-pcowlaeka.

W  atmosferze wzajemnego zaufania i współpracy dokonamy rzeczy 
wielkich.

TU , W  W IL N IE . W  M IEŚCIE JA G IE LLO N Ó W , W  M IEŚCIE JOZE­
FA PIŁSUDSKIEGO, MY, L U D Z IE  JEGO EPOKI PRZYRZEKAM Y IŚĆ 
N IE ZŁO M N IE  KU W YTYC ZO N EJ PRZEZ N I E G O  W  11 E K O Ś C I  
R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .

NAJTAŃSZY 
T Y G O D N IK  W POLSCE

PISMO DLA 
MIESZKAŃCÓW WSI

S W i f A  n e O D M O W A
G Ł O S  Z I E M I

Wychodzi każdą niedzieię. Daje popularny przegląd \Ai=sdomojk.; 
politycznych społecznych i gospodarczych z osiego tygodnia oroz 

artykuły ta^howo-rolnicze
Prenumerata roczna 5 Zi C e n a  egzemplarza 5  g r .

Redakcja i Aamimstracia Wilno. Btsh Bandurskiego 4, lei. 3-40

P r z e b i e g  Z j a z d u  Z w i ą z k u  
P e u w i a k ó w  w  W i l n i e

W Pałacu Reprezentacyjnym
W  pierw szym  d r iu  I-go O g ó ln o p o l­

sk iego  Z ja zdu  Peow iaków , u roczystości 
ro zpo czę ły  się o  g od z . 8 rano dekorację 
K rzyżam i Peow iack im i o k o ło  400 Peow ia 
ków W  G łó w n e j Sali Pałacu R eprezen ­
tacyjnego ustaw iły się sztandary Peow iac 
kie, obok zaś u tw orzy li czw oroD ok w  kil 
ku szeregach Peow iacy, którym  m ia ły  być 
w ręczone  odznaczen ia .

Po kom endzie  „b a c zn o ść "  na salę 
w szedł Prezes Zarządu  G łó w n e g o , M in i­
ster Kościałkowskl w  o toczen iu : insp. ar­
mii gen Dąb-BIernacklego, gen. Skwar- 
ezyńsklego oraz c z łon ków  Zarzędu  G tó w  
nego  Zw iązku  Peow iaków  t Zw iązku  Le­
g ionistów .

M in is te r Kościałkowskl zw róc ił się do 
P e o w ijk ó w  W następu,acych słowach:

„Obywatele, za chwilę w I mieniu Ko­
mendanta Głównego, Pani. Marszałka

Śmigłego Rydza, udekorujemy Was Krzy 
źami Peowiackimi, Ma wniosek Wydzia­
łu Wykonawczego Komendant Główny 
uznał ostatni ok.er 6-mleslęczny przed 
walkami z Niemcami w 1918 ronu jako 
Pecwiacklego. W obec tego odtąd regu­
lamin zostanie zmieniony I cl, którzy od 
okres zasługujący na otrzymanie Krzyża 
maja do listopada 1918 r. służyli bez 
przerwy w P C W , otrzymu|ą krzyże. Oćt 
dzisiejszego dnia będziecie mogli nosić 
na Waszych ubraniach Krzyże Peowlac- 
kle. Pamiętajcie, jest to symbol naszej 
oezinteresownei pracy I walki a Niepod­
ległość Polski. Przez tę odznakę staniecie 
tlę widomymi członkami POW , której ho 
noru strzeżecie nr każdym miejscu I w 
każdej pracy".

Po przem ów ien iu  cz łon kow ie  Zarządu 
G łó w n eg o  udeko row a li odznaczonych , 
w ręczając im krzyże.

Nabcżeftstwo w katedrze
Rów nocześn ie  na P lac Ka łed ra lny  nad 

ciągnę ły  O k ręg i 1 K o la  P eow iaków  i  
transparentam i, szcze ln ie  g o  w ype łn ia ją c  

O  god z , 9.15 ro zpo czę ła  się solenna 
msza f w , ce leb row ana  p rze z  J. E. Ks. 
A rcyb 'skupa  M e tro p o litę  w ileńsk iego  R, 
Ja łb rzykow sk iegc

Na mszę św. p rzyb y li Prezes Zarządu  
G łó w n e g o  M in , Kościałkowskl. Kom en­
dom  N acze lny  Zw iązku  Leg ion is tów  Po l­
skich p ik . Adam Koc, M in iste r Kom uni- 
n ikacji p łk  Ulrych. w icem in ister Senatu 
Kwaśniewski, w icem arsza łek Sejmu Schan 
Izel. wtoem inlstor kom un ikacji >nż Plcsec- 
kl, W o jew o d a  W ileń sk i L. Boclańskl, insp. 
arm ii gen. Dąb-Blernackl, gen. Kruszew­
ski, gen Karaslewicz-Tokarzewskr, gen. 
Godziejewskl, gen  Skwarczyńskl, szef 
sztabu O Z N  p łk . Wenda by ła  kom en-

Kw łatkow-danłki. Zw iązku  Peow iaczek  
ska-Stelanowska i inni.

Za  nim i za ję li m iejsca cz łon kow ie  Za 
rządu G łó w n e g o  Zw iązku  P O W  i zapro  
szenl p rzedstaw ic ie le  w ładz, duchow ień ­
stwa, wojska, o rgan izacy j 1 spo łeczeńst­
wa.

P rzed  ołtarzem  ustaw.ły się liczne  po  
czty sztandarow e w  ilo śc i k ilkud z ie s ię c iu  
Nawy g łów ną  ł b o c zn e  w yp e łn iły  de le ­
gacje Kó ł Pfcowiaukich.

W  czas.e nabożeństw a oo d n io s łe  ka­
zan ie  w yg ło s ił ks iądz Peow  ak Kapelan 
Sałaga z Jab łonny.

M szy  św. o raz kazania w ysłucha li Pe 
ow lacy o raz łłum y spo łeczeństw a p rzez 
g łośn ik i, za insta low ane w  różnych  pun­
ktach p(3CU.

Pochód
Po mszy fw- u form ował się potężny 

p ochod , w  którym  w z ię ło  ud z ia ł o k o ło  
15 łys- Peow iaków  1 Peow iaczek

Na cze le  pochodu , za orkiestrą O k ­
ręgu S lask:eg o  w  s łro jrch  g ó rn iczych  k-o 
czy li: Prezes Zarządu G łó w n e g o  P O W  
M in is te r Kośc ia łkow sk l, N acze lny  Kom en 
dant Zw- Leg ion is tów  Po lsk ich  p łk. 
A dam  Koc, W o jew o d a  W ile ń sk ; L. Bocian

skl, insp. arm ii gen. Dąb-B iernack i, gen 
K ruszew ski, gen Karas iew icz-Tokarzew - 
ski, gen G c  dz ie jew sk l, gen. Skwarczyń- 
skł.

Następnie n ies iono o ko to  stu sztan­
da rów  Za sztandaram i postępow a ł Za ­
rząd  G łó w n y  Zw iązku  P O W , kom endan­
c i O k ręgów , za n im i zaś tysiączne rze­
sze b ra c i peow iack ie j.

Poświecenie sztandarów i zawieszenie 
ryngrafu w Ostre! Bramie

Każdy O k ręg  1 K o ło  n ios ło  tab licę  z 
nazwam i m ie jscow ości. Pochod  p ize sze d ł 
u licam i m iasta d o  Ostrej Bramy, g d z ie  od  
by ło  s ię  uroczyste pośw iecen ie  10 szłan 
darów  Peow iaków  i Jednego sztandaru 
Peow iaczek . o raz uroczyste zaw ieszen ie  
ryngrafu w kap licy  M a ik i Boskie j O stro­
bram skiej, o fia row anego  p rze z O k rąg
Śląski PO W .

Ryngraf, n ies iony przez g rupę  S ląza- 
c zek  ł Ś lę zaków  w  strojach reg iona lnych , 
w ykonany jesf z b ia łego  mefalu, oksydo- 
waneg a, z  dużym  srebrnym  orłem  pośrod  
ku, nad nim z ło fym  w ize runk iem  M a łk i 
Bc-skiej O strobram sk ie j 1 z ło tym  krzyżem  
P O W . Na  o b w o d z ie  ryngrafu w yry ty  jesf 
nap is ' ,,W  g łęb ok im  h o łd z  e  M a łc e  Bo­
skiej O strobram skie j —  Zw ią zek  Peow ia ­
ków , O k ręg  Ś ląski —  1937 r, ,

Pośw ięcen ia  sz łendarfów  i ryngrafu d o  
kona ł J. E. Ks. A rcyb iskup  M etroD o lita

w ileńsk i Ja łb rzykow sK l, o rzy  c z v n  w yg ło  
s ił o ko lic zn ośc iow e  kazan ie , w  którym  
m, łn. po-w iedział:

,,Przed kilkunastu laty, gdy na zega­
rze dziejowym wybiła godzina, przepo­
wiadana przez wieszczów naszych bracia 
Peowlacy szli za głosem starej, pięknej 
I szlachetnej zasady: „słodką I szlachetną 
rzecz? jest umrzeć za Ojczyznę", na ca­
łej przestrzeni naszej Ojczyzny, od Tatr, 
Śląska, Poznania, Pomorza przez Wlleń- 
czczyznę aż poza granice kraju, po Mińsk, 
Bobrujsk Berezynę I Dniepr, znaleźli się 
ludzie, którzy powiedzieli sobie: „zasz­
czytną 1 słodką rzecze jest umrzeć za Oj 
czyznę". Co było w Ich mocy, dokonali, 
dzisiejsza Polski odrodzona Ich czynowi 
wiele zawdzlęczu".

Ks A rcyb iskup  u d z ie lił następn ie b ło ­
gosław ieństwa, p o  czym  zebran i odśp ie  
w a li „ B o ż e  coś Po lskę",

Złażenie hołdu na Rossie
Z Ostrej Bramy uczestn icy Z ja zdu  uda 

II się pochodem  na cmentarz Rossa, aby 
z ło ży ć  h o łd  S e rc j P erw scego M arsza ł­
ka Po isk i Józe fa  P iłsudsk iego .

Pochód  zatrzym ał s ię  p rzed  cmenta­
rzem  Rossa, po  czym  p re zyd ium  Z jazdu  
z fo ż y ło  w śród  g łę b o k ie j c iszy  I b ic ia  
w e rb li u stóp m auzoleum  wtontec z nap i 
sem na szarfach: ,,W  h o łd z ie  Kom endan­
tow i —  l-szy O g ó ln o p o lsk i Z ja zd  Peow.a 
ków  w  W iln ie  —  21/XI. 193

W śród  łrzym inu fow ej c iszy zg rom a­
d zo n e  p rzed  m auzoleum  ko!umny Peo ­
w iaków  z ło ż y ły  h o łd  Sercu zm arłego  W o  
dza. W  łym m om encie  p o ch y liły  s ię  nis­
ko  sztandary, a pub liczność odk ry ła  g ło  
wy.

K ilka  chw il p ó źn ie j o d b y ła  się p rzed  
m auzoleum  potężna  ża łobna  de filada  
wszystkich Peow iaków  na cze le  z p re zy ­
dium  Z jazdu .

Na Placu Napoleona
Z  Rossy p o chó d  p rzem aszerow ał nr 

P lac N apo leona, p rzed  F.jlac Reprezentr. 
cyjny. P ó łk o le  p la cu  zd o b iły  w ysok ie  me 
szfy z flagam i o  barwach K rzyża  N ie ­
p o d leg ło śc i. Pa łac Reprezentacy jny ude- 
ko io w an o  orłam i leg ionow ym i i flagam 
narodow ym i.

Tufaj d o  zeb ranych  Teow iaków , k tó­
rzy szcze ln ie  w yp e łn ili obszerny  p 'ac, 
p rz e m ó w ł z ba lkonu  Pałacu Reprezenta 
cy jn ego  M in . Ko śc ia łkow sk l. (P rzem ów ie­
n ie M in . K o śc ia łow sh iego  poda jem y o - 
sobno).

Na b a lkon ie  ustaw iły się poczty  szfan 
darow e, c z łon kow ie  Zarządu  G łó w n e g o

Zw. Peow iaków  oraz Kom enda Zw. Le­
g ion istów  z p łk . Kocem  na cze le .

Po  p rzem ów ien iu  min. Kośc ia łkow sk l 
w zn iósł na cześć M arsza łka  śm ig łego  Ry 
dza ok rzyk  „N ie ch  ży je ", oodchw ycony  
i k ilkakro tn ie  pow tórzony p rze / zeb ra ­
nych.

Po krótkiej p rzerw ie  zq rom adzen i wy 
słuchali p rzem ów ien ia  M arsza łka  Sm igto- 
go-Rydza , transm itow anego z W arszaw y 
przez za insta low ane g ło śn ik i.

Po zakończen iu  p rzem ów ien ia  >-ozle 
g ty  się d łu g o lrw c ie , pe łne  entuzjazmu 
okrzyki: na cześć M arsza lka  Śm ig tego-Ry 
dza.

Odczytanie dfKEarach
W  kilka chw il późn ie j Prezes Zarządu  

G low m ego F O W  M in . Kośc ia łkow sk i c d  
czy ła ł dek la rac ję  I-go O g ó ln o p o ls k ie g o  
Z jazdu  Peow iaków  w  W iln ie  (tekst d e ­
k laracji poda jem y osobno).

Deklarację  p rzy ję to  ok laskam i, po  czym

Peow iacy znów  w zn ieś li ok rzyk i na cześć 
Najjaśn iejszej R zeczypospo lite j, Pana Pre 
zydenta R zeczypo spo lite j i M arsza lka  
Śm ig łego  Rydza. W  tym m om encie or­
kiestra odegra tó  hymn narodow y i marsz

Dapesze
Następn ie Z ja zd  uchw a lił w ysłać na­

stępujące depesze:

F A N  P R E Z Y D E N T  R. P.
FROr. IGNACY MOŚCICKI,

W AR SZAW  A —  ZAM EK.

„1-y O gólnopolski Z jazd  Peow iaków  pro­
si Cię, Panie Prezydencie, jak  N n jw ię l zego 

W łodarza  Polsk i, o p rzy jęc ie  w yrazów  czci 

I hołdu, zapew n ia jąc jednocześnie, ic  w ier­
nie nadal eheemy służyć Polsce1*^1’

M A R SZ A LE K  PO LSK I
E D W A R D  ŚMIGŁY -RY DZ,

W AR S ZAW A .
„O gó ln opo lsk i Z jazd  P co i iaków w W il­

nie przesyła Cl, Pan ie Marszalku, w yrazy 
żołn iersk iej czci i zapewnienia, że służyć bę 

dzicmy Polsce rów n ież w iern ie i n iezłom nie 
jutro, jak  w iern ie 1 n iezłom nie służyliśmy 
w czora j'4.

P A N I M A R S Z A ŁK O W A

A L E K S A N D R A  P1ŁSI DSKA,
W A R SZA W A .

„O gó ln opo lsk i Z jazd  Peow iaków  w W il­

nie, zw ołany celem  uczczenia Serea K om en­

danta, przesyła Ci, Czcigoona Pani, w y raz j 

g łębokiego hołdu 1 zapewnien ia w iernego 

wykonan ia obow iązków  obywatelskich w 
myśl wskazań Komendanta''4.

PREZES R AD Y  M IN ISTR Ó W
GEN. FE LIC JAN  SLAW OJ-SKŁADkOYYSki.

W A R S ZA W A ,

„O gó ln opo lsk i Z jazd  Peow iaków  przesyła 
Panu Generałow i, jak o  S ze fow i Rządu Rze­

czypospolite j i jak o  P raw em u O bywatel >wi 
w yrazy g łębok iego  szacunku, zapewnia jąc, 

że sumiennie w ykonam y nasze obowip/kl 

wobec Państwa"1.
Na zakończen ie  le j części u roczystoś­

c i z ja zdow ych  k ilkunasto tysięczne rzesze 
p eow ia ck ie  od śp iew a ły  marsz P ierw szej 
Brygady.

Tłumy publiczności
W  uroczystość.ach w z ię ły  u d z ia ł Hu 

my p rzyb y ły ch  o ia z  spo łeczeństw o w iłeń  
skie. Tak w zdfuź frasy pochodu , jak I w 
Ostrej Bramie, na Rossie  I na Placu Na­
po leona, ustaw iła s:ę liczna pub liczność, 
która p rzyg ląda ła  się m aszerującym  ko­
lumnom Peow iackim , w śród  których szcze 
go lną  uwagę zw racały g rupy Peow iaczek  
oraz barw ny o d d z ia ł Ś lązaków  w  stro­
jach reg iona lnych . Dekoracja  miasta i 
m iejsc, na których od b yw a ły  się u roczy ­
stości, pom im o to, że  przez ca ły  dzłeń  
oad a ł śn ieg  zm :eszanv z deszczem . n ie  
u leg ła  uszkodzen iu . I tczne maszty z fla­
gam 1 o  barwach K rzyża V ir łu łi M ilita r i I 
K rzyża  N ie p o d le g ło ś c i ustaw iono na p la ­
cach i u licach, którym i p rzec iąga ł p o chód  
oraz p rzed  cm entarzem  Rossa.

W  k ilku  punktach miasta zainsta lowa­
ne m egafony pow tó rzy ły  p r z e b e g  dzis ie j 
szych uroczystości.

Obiady żołnierskie
W  godz in ach  popo łu dn io w ych  odbyt 

się w  kasyn ie garn izonow ym  o b ia d  ż o ł­
n ierski d!a Peow iaków , w  którym  w zię ­
li ud z ia ł M :n. M arian  Kośc ia łkow sk l, płk, 
A dam  K o c  i gen D ąb-B iernack i,

Taki sam o b iad  Peow iack i o d b y ł się 
rów nocześn ie  w  u jeżdża ln i ¥ denskiego 
pu łku  u łanów , na którym  rów n ież byt 
opecny  p. M in . K o śca lk o w sk l.

Odjazd płk. Koca
Poc iąg iem  o god z . 17-ej od je cha li z 

W iln a  ptk, Koc, min. U lrych  i w icem in i­
ster P iaseck i,

Obrady b. okręgów 
historycznych

W  godz in ach  w ieczo rnych  o d b y ły  się 
obrady b  ok ręgów  h is ło r-cznych  P O W  

w salach uniwersytetu Stefana Batorego 
a m ianow ic ie . K. N. 3 p od  przewodnio) 
wem w icem arsza łka Sejmu Schaetzla, ok­
ręgu 11 pod  przew odn ictw em  sen. Doba 
czew sk.ego i okręgu  w o łyńsk iego  pod  
przew odn ictw em  dyr. M ong .rda .

Tematem ob rad  by ły : w spom nien ia  u- 
czestn ików  o pracy n iepod leg ło śc io w e j ‘ 
sprawa przygo tow an ia  i op racow an ia  ma 
tó ria łów  h istorycznych, dotyczących  dz ia  
tatności F O W  tych ok ręgów  oraz spra­
wy crgan izacy jno-w ew nętrzne

P r o g r a m  : -

2-fio dnia Zjazdu Związku 
P e o w i a k ó w

W  b r jg lm  dn 'u  I-go C go inop .a ls i. iego  
Z jazdu  Peow iaków  o godz. 9.35 od ie - 
d z ie  z W iln a  specja lny p o c iąg  z d e le g a ­
cją Z jazdu do  Zu łow a. W  Z u łow ie  de le ­
gacja z ło ży  w iązankę kw ia łów  w m iejscu 
u rodzen ia  M arsza łka  Józefa P iłsudsk ego.

Po pow roc ie  d o  W iln a  W g o d zn a ch  
p opnh idn tow ych  zostan ie z ło żon y  prze* 
Peow iaków  w ien iec  na g rob ie  ks. b isku 
pa Bandursk iego w Ka led rze .
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Japończycy chcą oskrzydlić Nankin
z  d w ó c A  s t r o n

SZAN GH AJ (Pał] —  Dzif popołudniu 
Japończycy obsadzili 30 większych i 
mrłeiszych słałków strażniczych na rzece 
Wang-pu, należących do policji rzeczne] 
lub straży pożarne]. Na statkach wywie-

C i c A o  s z a r f
Pisaliśm y już o tym, jak  to serc* angicl 

*kie odw róc iły  się od księcia W inds >ru za .. 
I* Ko w izytę w Niemczech. Tak nas p .r jn a j 

Radej in fo rm ow ała  prasa żyd ow sk i teraz 

zytam j znów  o czułym f lir c ie  z N;emr,ami 

(-r(ta łla fc fa ia . Biedny lord  l la l i fa z  — straci 

b ‘>tz znowu serca sw y :!i rodaków . Tak  f im  
s0 cięci na N iem ców . Podobnol 

*  *  *

Pisma przyn .osły sensacyjne w ieści o 
•iB.atyd, kapturach". Coś n iedobrego d zie je  

jednak we ł rancji. Bo zw ażcie  jak  często 
pływa tam coraz to nowa w ielka atera.

' zejvaznie u łery te w yp ływ a ją  w zw ią .ku  z 

przeróżnym i rozgryw kam i politycznym i. Tak 

£zy inaczej, ale coś się psuje w  państwie

•rancuskim.
*  *  *

V  r stawa Ruszczyca została przeniesiona 
*1° Zachęty warszaw skiej. Zachęta jednak 
Pi stąpiła nipładnie. Bardzo nieładnie. Na
*t"o ro w ą  pośm iertną wystawę jednago z naj

Miększych m alarzy polskich przeznaczyła 
B! dw ie  sale. W  innych um ieściła jakieś 

"y s ła w y  bieżące.
Takt czy nietakt?

*  *  *

n o  n iezw yk łe j awantury doszło wczora j 
w W arszaw ie  przy ul D ługiej. P rzed  kinem, 

I k ie się lam zna jdu je  m uzykowała grupa 
"ęd row n ych  gra jków . Gdy polic jan t usito 

'va ich przepędzić, by nie w yw o ływ a li zb :e- 
gowiska, jeden z gra jków  wszczął dyskusję 

* polic jan tem  na temat wartości muzyki i 

S p y ta ł go, czy w ie kto to jest Beetliocen. 
-'^y polic jan t zaprzeczył, gra jek  rzucił się 
tr* mego. b ijąc go pałką od bębna po g ło ­
wie

^ o  ci dop iero gorąca m iłość do muzyki.
Ho zw ażc.e: jeden  muzyk w obron ie dru-
6 'ogo m uzyka w a lczy instrumentem m uzyrz
nJ m, jak im  —  bądź co bądź —  jest pałka

bębna. Jest f0 £ zw _ wolność sztuki sto­
sowanej.

*  *  *

..HajjjP opowiada laką oto prawdziwą 
“ U tonę:

W  wagonie k o le jow ym  jeden Żyd opo­
w iada drugiemu treść libretta opery „Ż ydów  

ki , k lóra, jak  w iadom o, Kończy się stosem, 

buchacz w yraża życzenie zobaczenia „Ży- 
Oowki“ .

—  M oże pan ją  co dzień zobaczyć w W a r 
tzaw ie.

Na ławce leży  trzeci Żyd, k tóry  słysząc 
•e słowa zryw a się na rów ne nogi i pyta 
p lze ra żon y :

—  J ak to ł W ięc  eodzień b ierze się pannę 
żydowską i spala się w  W arszaw ie? !

Co za czasy]

-*•* ,
H k . E oc  zadek larow ał proste bez atu. 
S tronn ictw o N arouow e licytu je: atu —■ 

Precz r Żydam i —  dwa.

Społeczeństwo —  T rzy  bez atu. 

Połk sfron t —  Czervrona dem okracja —  
Cztery,

Płk . E oc —  W ie lk i szlem bez atu] 
R ozgryw ka trwa.

 ̂ *
, P PS  —  chłop i robotn ik —  raz.

Partner z lew a  —  pas.
.Stronnictwo lu d iw e  —  pas.

P a itn e r  z praw a —  pas.

P P S  (m i ugając na swego partnera) —  
dwał

« -  Pasł 

*■• Pasł
—  Pasł
P P S  (uparcie 

»rty.
—  Pasł 

y —  Pasł
—  Pas!

R ozgryw k i jakoś nie ma.
«

Ż N P  —  Tw yk ła  czerw ień.

Gen. Skladnowskl —  K on tra !![ 

Połksfrnn t —  Czerw ień dwa. 

W ic-m .n tster W . R. 1 O. I‘ „  gra jący w  
U stępstw ie  —  K on lra l 

^ N P  —  Czerw ień  trzy 

Gen. Składkowskl —  K on tra llł 

Win. Swlętostawski, w racając na m iejsce:

W P  —  Czerw ień cztery. —
‘■en. Skladkowsk), patrząc na swego part 

nera — p ag?

—  Pas!
—  Pasł

K urator Musioł —  piąty wychodzący 
*

S tronn ictwo N arodow e gra jednym  koło- 
rcn' P recz z Żydam i dw a[

Vdz| (stojąc z lew e j strony) —  Kontra, 
kon lra l

W ładze akadem ickie —  Past 
*

Stronnictwo Pracy, patrząc n; sw oje 
k lk i :  — Zegram y sobie.

W szyscy pasują.

Stronnictwo Pracy gra —  jak dotąd — 
Jęw- K. 1. W ,

» i i  lutując na partnera) —

szono 'flagi japońskie. Marynarze cudzo­
ziemcy zostali wysadzeni na ląd. Cnlń- 
czyKÓw zahzymano.

NANKIN (Pał) —  Chiński minister spr. 
zagranicznych W-mg-Czung-Gul opuścił 
Nankin, uda|ac się do Hć.nkou. Ambasa 
da Sł. Zjednoczonych wyjeżdża jutro, zaś 
ambasada brytyjska we wtorek.

SZANGHAJ (Pał) —  Na skuteK zaję­
cia Suejou, Fuszan I Czanszu, wojska |a 
pońskie regularnie f  osuwają s!ę naprzód 
na całym froncie, pomimo silne) ulewy. 
Działania wo enne na południe od Jezlo 
ra Tal wskazują, że Japończycy zamierza 
ją oskrzydlić Hankln z dwóch stron.

W  M i^ M .§ 3 W sm Ss
powsfcńcy krmbarauja

t
P I U T K  P O N I A T O W S K A

po krótkich i ciężkich cierp ien iach , oprtrzon y Sw. Sakram entam i zmarł 
dn. 21 listopada 1937 r. o  godz. 5-ej rano w N. Sw lęcianach.

Eksportac)a zw łok  7 dom u ży łoby do kościoła para fia lnego  w N. Swięcia- 
nach oubędzie  się dn. 23 b. m. o  godz. 15-ej, po czym  nastąpi pogrzeb  na m ie j­
scowym  cm entarzu. O  tych smutnych obrzędach  pow iadam ia poŁ rżona w gtę 
bokim  smutku ^ O C Z IN A

MADRYT (Pał) —  Nocy ubiegłej samo 
lot powstańczy dokonał trzykrotnego na 
lotu na Alicante, zrzucając szereg bomb, 
które rządziły znaczne szkody. Jest 22 
zabitych I wielu rannych. Szczegółów 
brak.

Trzy samoloty powstańcze usiłowały 
dokonać nalotu na port Sagonto. Nalot 
się nie udał z powodu Intensywnego o-

gnla rządowej artylerii przeciwlotniczej. 
Wówczas samoloty ta bombardowały miej 
scowości Burrina, Cafeilcn I Benicarlos. 
Bombardowanie nie pociągnęło za sobą 
ofiar ludzkich.

Lou.iclwo narodowe bombardowali- 
wczoraj również miejscowości G.anen I 
Monzon w Aragonll. Ilość ofiar ludz­
kich w M orzon wynosił 15 zat Itych

40 zabitych 150 rannycn
Katastrofs kolejowa w Andaluzji

S E W IL L A .  (Pat.) Gen. (jueipo de 
L liano oświadczył przez radio, iż w 
Andaluzji wydarzyła się katastrofa 
kolejowa, której ofiarą padło 40 za­
bitych i 150 rannych.

S E W IL L A .  (Pat.) Katastrofa kole­
jowa, o której doniósł przez radio rannych

gen. Queipo de Liano nastąpiła skut­
kiem złego nastawienia zwrotnicy na 
dworcu ko le jowym  Allanis. Pociąg 
o obowy w iozący jeńców wojennych 
zderzył się z pociągiem towarowym. 
Z pod szczątków rozbitych wagonów 
wydobyto 50 zabitych i Drzeszło 100

Premier i m;nis?er spraw zagr. Wągier
i w  B e r l i n i e

BLR.LIN. (Pat.) Dziś przybyli do 
Berlina premier węgierski Damnyi z 
małżonką i minister Spraw Zagranicz 
nych Kanya z licznym otoczeniem.

Dzienniki niemieckie zamieszczają 
artykuły powitalne, utrzymane w bar 
dzo serdecznym tonie.

L o t z  P a ryża  do Buenos Aires
PARYŻ. (Pal.) Samolot „Chef Pi- I Lo t  odbywa się pomyślnie. Wysokość 

Iote Gucrrino“ , na l. lórym lotnik Co- | 3 400 mir. Silna ulewa na zachód od 
des leci z Paryża do Buenos Aires, trasy/ 
wylądował w Dakarze, skąd o godz.
8,47 wystartował w  dalszą drogę.

t R
s V p

P I O T R  P O N I A T O W S K I
długoletni prezes Zarządu i członek z łt żyi ił  Chrześcijańskiego 

Banku Ludowego w N 5wfętianecn
zmarł dnia 21 listopada 1937 r.

Straciliśmy w  Zm arłym  n ieodża łow an ego  współtowarzysze naszych prac 
I trosk. Pam ięć o  N im  zawsze będzie  nam droga

Rada Nadzorcza, Zarząd I pracownicy 
Chrzęść. Ban u Ludowego w W Swlądanach

b jraytg

Żyd wytoczył prcces 
negusowi

LO N D YN . (P a t ) Żyd am erykański Leo 

C zcrlok  w ytoczy ! proces negusowi w zw .ąz 

ku z koncesją, udzieloną mu 2 lata temu 

przez rząd abisyński, któremu Czerlok  wpła 

ci.' 25 lys. funtów  szterlingów . W  zw iązku 

z tym  sąd angielski będzie musiał decydo­

wać, czy negus jest jeszcze osobą panującą, 

k tó re j przysługuje im m unił et.

K A Ż D Y
P R Z E M Y S Ł O W IE C
V  T T D  T V  C* HURTOWNIK N U r l L L  i DETALISTA

to b ie  n a jlep s zy  Ic lijen te lę

o s ła n ia ją c  » ię  vr n a jp op u la rn ie j-  

■zem  p i i m i e  c o d z i e n n e r o  

na ZieroiacH Półn.-WnckodiucH

KURJER WILEŃSKI
W ILN O  ul- Bisk. Bandurskiego tel. Q9

vę-*r ■mm.
Teatr m. NA POHULANCE
Dz'ś o c  8/5  wlecz. ►

N I E U S P P A 'V I E 0 L 1 ) W 1 0 N A  t  

GODZINA l
* rT m if łT T T T T T T łT T T T T łT T m łn łł łrm łT T

PARYŻ. (Pat.) Od lotnika Codosa 
otrzymano o godz. 12,20 następujący 
radiogram: „W szystko w porządku. 
Silny deszcz. Znajdujemy się na 11 
stopniu 56 mm. szerokości północnej 
oras 21 st. 59 min. długości zachod- 
n iej“ .

PAR YŻ . (Pat.) Tow . „A ir  France '1 
otrzymało od lotnika Codosa następu 
jący radiogram: „Godz. 16 min. 20.

Z iu rd  w  G o ^ a r  o d w o frp y

Dowiadujemy się, że mający się 
odbyć w dniach 25— 29 b. rn. „Bauer 
lag "  w  Niemczech w  Goslar, został 
odwołany.

Składy broni i amunicji 
k o ł o  B e t l e e m

JERO ZO LIM A. (P a t )  W  okolicach 
Bettcem w j  kryto składy broni i amu­
nicji. Policja dokonała szeregu aresz 
lowań.

Przygotowania do akcji zimowej

Fragm ent ze zw ózk i kartofli, p rzygo tow anych  na Pom oc Z im ow ą d la  Bezrobo t­
nych. której obcja*ne ro zp o czę c ie  nasięp i w  dn iu  1-go g rudn ia

List z ParyZa

Podróż naokoło świata
Wciąż obija się o uszy, że W ysta­

wa Kolonialna była godniejsza zw ie­
dzenia, bo —  hardziej kolorowa. Tak 
twierdzą nagminnie wrogow ie  teks­
tów i amatorzy książek z obrazkami.

Pocieszmy się. Organizatorzy bie­
żącej Wystaw? także zdziałali wszyst 
ko, aby tekst ożył, przemówił, trafił 
do rozumeczku również przez wyob 
raźnię. Statystyki, daty, zestawienia 
cy frowe wszelkiego rodzaju —  swoją 
szatą zewnętrzną w ięcej przypom i­
nają fi lm  rysunkow i, niż stronicę 
naukowego podręcznika, obowiązują 
cego bodaj ty/ko w gimnazjum.

Troska o estetyczną kompozycję 
całości wzięła nawet górę nad geogra 
licznym porządkiem świata. Zwiedza 
jąc. pawilony po kolei wyczynia się 
dziwne skoki na mapie. Naturalnie — 
każdy woli tego rodzaju wolty, niż 
bieganinę męcząco zygzakowatą i 
trzyma się planu, a nie geograficznej 
karty.

Pod skrzydłem Trokadera wzno­
si sią Finlandia. Pawilon od zewnątrz 
i od wewnątrz oszalowany drzewem

— i stanów bardzo udaną syntezę 
drzewnego przemysłu tego kraju. Sa­
le, proste i jasne, pachną żywicą, a 
wyroby drewniane, m im o wielkiego 
etapu przetworzenia, całą swoją isto­
tą zdają się jeszcze tkw ić w  lasach.

Estonia, Łotwa i L itw a  nie chciały 
się ze sobą rozstawać i zgrupowały 
się w jednym stoisku, rezerwując so­
bie po jednej sali, a ściślej —  po jed 
e j  m salonie. Komnaty te bowiem ce­
chuje jakaś prywatna intymność.

Łotwa zrezygnowała z dziennego 
światła na rzecz purpurowych w itra­
ży. Pod witrażami ciągną się purpu­
rowe gabloty, na tle których cerami­
ki i porcelany nabierają połysku klej 
notów, a ludowe makiety upodobnia­
ją się do ornatów.

Niemal cały parkiet zajmuje rabat 
purpurowych astrów Ten ogród w 
mieszkaniu jest peh n rozmachu.

Zamiast woźnego w liberii —  sto­
iska strzeże Kobieta, a raczej —  kró­
lewna z bajki. Ma purpurową spódni­
cę długą do ziemi, krynolinowo ob fi­
tą, stanik haftowany zlotem, a na

złotych łokacli —  koronę w  perłach. 
Jak przystało na królewnę —  jest 
śpiąca. Ziewa niemal z ostentacją. 
Cóż za nuda bezczynnie tkwić od ra­
na do nocy w rekwizytorni najbarw­
niejszych nawet eksponatów.

Szczęściem —  zw iedzający dostar 
czają nieco atrakcyj. Oto łotewska 
mniszka wchodzi na salę. W  zimny, 
mglisty ranek —  je j  nogi w  sanda­
łach, do połowy łydek wyłaniające 
się spod białych, ręcznikowo u dołu 
frendzlowanych szat, nawodzą myśli 
o jakiejś zb j t pośpiesznie opuszczo­
nej łazience. Zachoprać powagę w  ta­
kim stroju, to rzeczywiście dowód 
wielkiego oderwania się od błahości 
ziemskich spraw. Gała pochłonięta 
oględzinami eksponatów —  mniszka 
zda się w ogóle nie dostrzegać, że sa­
ma stała się ośrodkiem uwagi.

Biała sala Estonii Wygląda blado. 
Okna wpuszczają szare światło po­
nurego dnia. Eksponaty banalne. Po 
iście operowym stroju łotewskiej 
slróżniczki niemile dziwi duzorczyni 
„normaln ie " ubrana.

L itw a  ciekawsza. La lk i w kostiu­
mach ludowych są przepysznie w y ­
konane. Jednak twarze ich, lepione 
r. masy, wydają się bardziej martwe, 
niż ol/licza francuskich kukiełek te­
go rodzaju, modelowrane w z w ik l i c l i  
pakułach, powleczonych pończocho

NA W ID 0 W N S
PROF. BART1 L.

W rzo ra j zan n lon a liśm ; pogłoski;, jakoby 

p ro l. Bartol zam ierzał przystąpić do Str. 
P rary . W iadom ość pow yższą jiodaty n iektó­
ro pisma warszawskie. Zam ieściliśm y ją  bez 

spiawdzcnia . Stało się to na skutek przeoezr 

nta rcdakejl, pragniemy w ięc zaznaczyć, żc 

wcale nie chcieliśm y Im putować prof. Bart- 

Jłiwl tych przedsięwzięć, o których wspom i­

na notatka, ani tvm  bardzie j dotknąć nliid 

prof. Bartla.

K LUB DEM OKRATYCZNY DZIAŁA  
NA PROW INCJI.

Na ostatnim  posiedzeniu Zarządu Klubu 

Dem okratycznego uchwalono wszcząć pracę 

organizacyjną na terenie miast w o jew ód z­

kich i pow iatow ych  w  eałej Polsce.

LU D O W C Y  A IDERZKOAYSKI.
Na terenie M ałopolski ludowcy prowadzą 

bardzo silną akcję w kierunku opanowy w a­
nia p laców ek gospodarczych, jak  kćlka roi 

liiezc i spółdzielnie. C złonkow ie Stronnictwa 
Ludow ego wchodzą do zarządów  tych orga- 

n izacyj. nadając im ton. W zw iązku z tym  

m ów i !.lę, iż  przy zb iża jąee j się rozg ryw ce  
w  Zw. Spółdzieln i Rolniczych I Zarobkow o- 

Gospod. (sprawa p. K ierzkow sk iegol na w a l­

ny m zgrom adzeniu te j instytucji (29 b. m.J 

ludowcy będą m ieli n a jw ięcej do pow iedze- 

lila. Są jednak m iędzy ludowcam i na ten 

temat rozbieżności, ho podczas, gdy ludowcy 

z K ongrcsó ’., ki raczej poprą K icrzkow skiego, 
ti* m ałopolscy plastowey /.decydowanie mu 

się przeciwstaw ią.

UJEDNO STAJNIENIE  AKCJI 
Os W IA T Y  POZASZKOLNEJ.

W  Min. O światy rozpa iryw any jest obce 

nic p ro jek t u jednostajni -nla akc ji ośw iaty 

pozaszkolnej. D otąd sprawa ta nie była u- 
jrd iio llcona. Po  n iektórych  pow iatach urzę­

dują instruktorzy ośw iaty pozaszkolnej, w 
innych ośw iatę tę p row adzą poszczególne or 

ganizaeje i nauczycielstwo z w łasnej łn lcja 
ty wy. Obecnie wy suwany pro jekt Idzie w 
kierunku stworzen ia O kręgow ych (na kilka 
pow iatów  jed *n ) Inspektoratów’ Oświaty Po­
zaszkolnej. k tóre będą ośw iatę jiozaszkoloą 

p iow ad zić  i czuwać nad jednoczen iem  wy 

siików idących w tym  kleruuka (Raz usta­

lać plan pracy w poszczególnych  pow iatarh

Teatr muzyczny „LUTNIA*
Dziś o  g. 815 w leci. — Ceny zn iżone

KWIAT HAWAJU
cperetka  Abraham a 

Uczestn cy zjazdu P O  W korzystają 
z 25% zn iżek  cd  cen norm alnych

Jutro WRÓG KOBIET r
▼ m r m m T m fn T m T T t T m T T m T T T m T t

jedwabną. Ciepły ton i delikatna po­
rowatość pończoszniczej tkaniny na­
dają francuskim lalkom wyraz ni­
czym niezastąpiony.

Na środku litewskiej sali —  fra ­
sobliwy Chrystus z ciemnego drzewa, 
nadnaturalnie wielki, wsparty o dłoń, 
bezgranicznie smutny —  zda się tu 
figurować dla bardzo przejrzystej 
symboliki..

Duży, biały, rozrzutnie oszklony 
pawilon Danii eksponuje bogaU 
„p róbk i"  kopenhaskiej porcelany, 
W ik ingow ie  w  gablotkach równie ! 
zwracaliby uwagę, gdyby nie zbyt sil 
na dla nich konkurencja WikingóM 
na filmie, których można obejrzef 
na parterze tegoż gmachu.

Najbliższym sąsiadem Danii oka­
zuje się Syjam. Zbudowany stromymi 
tarasami —  spiętrza się u szczytu w 
różnobarwną kapliczkę. Pod dachem 
odkrytej pagody —  złoty ołtarzyk 
jest pusty. Bożek tego południowego 
kraju najwyraźniej uciekł przed 
chłodem paryskiej mgły.

Pod tarasami, niezyun w -podzie* 
miach. mieszczą się eksponaty. Czcr* 
wono-złote miniatury syjamskich lo* 
dzi połyskują pod szkłem. Swintłi 
mało. Mroczny-, pozłocisty przcpycl 
—  wnętrze szkatuły z sandałowego 
drzewa, w której zamknięto wo/ne» 
go, jak w Iruinnie. Tęg i drab o złą
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L o r d  H a 9i f a x  © o . .
położonej w Icsie s&diibfó frrerinsa...

Hitler przecńwEo powrotowi Niemiec Co L iii Narodów
L O N D Y N . (Pat.) Tutejsze kola po 

lityczne nie posiadają dotychczas bliż 
szych danych, któreby rzuciły snop 
światła na wynik berlińskiej w izyty 
lorda Halifaxa. Jedynym autentycz­
nym materiałem o prowadzonych 
przez lorda Halifasa rozmowach są 
jego oświadczania poczynione dziś w 
południe w Berlinie, w  ambasadzie 
brytyjsk iej wobec przedstawicieli pra 
sy angielskiej. Określiwszy swoje roz 
m ow y z kancl. Hitlerem, pieni. Goerin 
giem i min. Neurathem, jako „swo­
bodne, szczere, nicobowiązujące i po 
crfne“, lord Halifax oświadczył, co 
następuje: '

„Żywię uadzieję, że w rezultacie 
naszych rozmów nastąpi!) pewne po 
stępy na drodze, ktćra prowadzić 
może do wyjaśnienia atmosfery po­
między W .iłry tan ią  a Niemcami oraz 
do lepszego wzajemnego zrozumie 
nia, od którego tyle spraw7 zależy“.

Podkreśliwszy następnie serdecz­
ne i życzliwe przyjęcie, jakiego doz­
nał w Niemczech, lord Halifax  zakon 
Czył wyw iad  opisem swej w izy ty  u 
premiera Goeringa, przy czym pow- 
Itrzymał się jednak od jakichkolwiek 
wynurzeń natury politycznej, poświę 
cając raczej dużo miejsca opisowi 
położonej w  lesie siedziby Goeringa.

Tak wdęc lord Halifax co do po 
litycznych wyn ików  w izyty, okazał 
się w ielce powściągliwy. Lord  Hałi- 
fax co prawda formalnie nie zaprze- 
rzył wiadomości o zaproszeniu baro-
'm /m m a m m m m a m a m a m m m m a m m

na Neuralha, ale w taktowny sposób 
wskazał na zależność tej w izy ty  od 
dalszych kontaktów pomiędzy obu 
rządami.

W  Londynie w Foreign Office pod 
kreślą ją, że żadne formalne zaproszę 
me nienreckiCgo ministra Spr. Zagr. 
dotąd n'e nastąpiło. Ponadto w lon­
dyńskich kołach miarodajnych uwa 
ga zwracana jest na fakt, że lord Ha 
l i fa t  prowadzi! rozm owy o głębszym 
zasięgu jedynie z kanclerzem Ilitle 
rem, gen. Goeringiem i baronem Neu- 
ratliem, natomiast pominięte były w 
dużym stopniu narodowo-socjalistycz 
ne czynniki partyjne. Spośród czte­
rech najbardziej wp ływow ych  dziś 
przewódców ruchu nar.-soc. Hessa, 
Rosenberga, H immlera i Goebdsa, 
lord IIa ł i fas  zetknął się t )  lko i to w 
ostatniej chwili z min. Goebbelsem, 
który zaproszony został dziś po po 
łudniu na herbatę do ambasady bry 
tyjskiej. Z lego faktu w miarodaj­
nych kot ich brytyjskich wyciągany 
jest wniosek że r o z m jx \  lorda Hali- 
faxa og u n v ion e  byłv w  n eczyw is  
tości jedynie do wysm dowania o f  r 
ialnej pohiyk i rządu Rzeszv. W  roz­

mowie z kancl. Ubieram, która zijsz, 
tą była o r ele kró.s a aniżel- się w 
Londynu  s; odziewa u;, lord I l i l i f a s  
dowied-.i.c się miał c ust k-m.ierza, 
jakie znaczenie Niemcy przywiązują 
du zaspokojenia swoich roszczeń ko­
lonialnych. Kanclerz Hitler podkreś­
lić miał również niemieck <-, pragnie­
nie pokoju, ale zaznaczyć miał, że 
N iemcy są raczej zwolennikami ukła 
dówr dwustronnych i są w  dalszym 
ciągu przeciwne wielostrom.y.n ukla 
dom międzynarodowym.

,3T
W edług opinii m iarodamych czyn 

p i k ó w  londyńskich, kanclerz Hitler 
oświadczyć się miał w ten sposób 
przeciwko powrotow i Niemiec do L i 
gi Narodów. Kanclerz H itler p 'cikreś 
lić miał również wobec lorda Ilalifa- 
xa, że ze swej strony nie zamierza 
na razie wysuwać żadnych konkret­
nych propozycyj, i że raczej ocze­
kuje ich ze strony W . Brytanii. O ile 
te in formacje posiadane w londyńs­
kich kołach miarodajnych są p-ąw- 
dziwe, to nie wydaje się, by  wizyta 
lorda Halifaxa w Niemczech przynio 
sła konkretne wyniki

Lord Halifax opuścił Berlin
B E R LIN . (Pat.) Niemieckie biuro 

in formacyjne donosi:
Lo rd  Halifax, po 5-duiowym, nie­

o fic ja lnym  pobycie w  Niemczech o-

tywo przypom .nający a rcyd z ie ło  M ille ta  .Na A n io ł Pańsk i", ob ra z w yo braża  na- 
i u  fotografia. W  czasie  dw um inutow ego m eczenia z okaz ji zaw ieszen ia  b ron i 
9o frontach francuskich, skup iona para w łośc ian  francuskich, m od li się na tle ruin 

dom ostwa, który g ro zę  w ojny pam ięta.

Uianym nosie boksem, opięty w jus- 
' ny błękit liberii —  chodzi w  kółko 
i  założonymi rękami. Cały podany na 
przód —  zda się poprostu uginać pod 
iciężarem tego dziwnego nieróbstwa, 
przeciw któremu jego siła broni się 
[ buntuje. Krąży pomiędzy czterema 
ko im n am i jak zw ierz no klatce. Nic 
rw iaca  już uwagi na nikogo i na nic.

Na kolumnach w iją  się skory .> 
h-brzy mich węży. —  Mamusiu —  m.ó 
wi dziesięcioletni chłopczyk — palrz 
jaki boa straszny! —  Nic nie straszny 
>— odpowiada pani w lokach „a  l.t 
An lo ine“  —  robi się z niego cudne 
pantofle i torebk.. —  Chłopczyk re­
zygnuje i przechodzi na inny temat: 
■— Mamusiu, czemu nauczyciel gnie­
wał się. kiedv powiedziałem, że Svjam 
leży naprzeciwko Danii?

Monako w Międzynarodowej W y ­
stawie także wzięło udział, -lego okrą 
gły, mały pąwilonlk wygląda trochę 
jak kiosk z perfumami. Rzeczy wiście 
■—sprzedaje się tu perfumy, z całej 
wystawy najlepsze i najtańsze. ale 
w osobnym stoisku, naprzeciw , 4 ’ ów 
nego gmachu". W  tym ostatnim jest 
do obejrzenia niewiele Natonuast 
można wygodnie odpocząć we wspa­
niałych fotelach, imaginując sobie 
przy tym, że się jest w  hallu jakiegoś 
hotelu na Riwierze. Diorama, zmie­
niająca światło od słonecznych pro­

mieni do nocnego mroku, potęguje 
to wrażenie. Również jak  w Uotelu, 
ale zeszłowiecznym, całym w7 pluszo­
wych kotarach, czujemy się na pierw 
szym piętrze pawilonu, gdzie taniut- 
irie makietki teatralne giną w wiśnio­
wych, aksamitnych draperiach.

Ładny, choć syntetyczny tylko 
połowicznie, jest gród kaktusów7, ros 
tnących naprzeciwko pawilonu. Ten 
pejzaż skalisty i szaro-zielony niez 
byt dokładnie odaje niemal oleodru­
kową barwność monakijskiego w y ­
brzeża.

Austria kładzie duży nacisk na 
propagandę turyslycz.ną. Olbrzymia, 
fotograficzna panorama widoczna 
jest zdaleka przez ścianę ze szkła. 
Wewnątrz ] aw ilonu miła kaw iarnia 
w7 wiedeńskim stylu, częściowo u 
mieszczona na otwartym tarasie, zda 
się być owiana powietrzem Zcmme- 
ryngu.

Pełen powagi i rzetelnego wyko- 
nania pawilon Luksemburgu w-yglą- 
da trochę jak dworzec żelaznej kolei. 
Z hallu wchodzi się do restauracji, 
niczym do bufetu! Jest również stois­
ko 7. gazdam i i por Mów kami, w ro 
dzajn jakiegoś „lutchu". Naprzeciw­
ko „bu fetu " znajduje się długa, wąs­
ka sala, oświetlona od góry  mato 
wym, syiuelrycznie pok ra lkow am m  
szkłem. Ściany je j  zdobią surowe pej

puścił w  niedzielę o godz. 21,22 Ber­
lin.

W  godzinach popołudniowych spot 
kał się lord Halifax, na herbatce w  
brytyjsk ie j ambasadzie, z min Goeb­
belsem

„O O R B "  w. 6. Cvryjs'fi
Baranow lcze , Szeptyck iego 3$, tel. 129
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Wizyta ambasadora Ameryki
w Polsce rr.a charakter prywatny

Zdemolowanie sugesty] francuskich
N O W Y  JORK. (Pat ) Departament 

stanu zapi77.ecza stanowczo w i a dom oś­
ci pochodzącej ze źródeł francuskich 
jakoby ambasador Stanów Zjednorzo 
nych w  Paryżu Bullitt przybył do 
Warszawy, aby powstrzymać Polskę

NADAJE CERZE PANI ŚWIE­
ŻOŚĆ ‘OUrAB ŁOC iśr .

ST o r  rfAJPEWf MEJS7>*1 
S ■ Z Y M I E T Z E N C E M  
0 *.O-'V | P« W O D ZEN IA .

Niemieckie postulaty
obejmują wyłącznie sprawę Austrii I Czechosłowacji —  

tak twierdzi „Le Temps“
P A R YŻ . (Pat.) W  „ L e  Tem ps" u- 

kazał się artykuł wybitnego publicy 
sty, członka Instytutu Francuskiego 
p. Jacques Bardoux, k tóry analizując 
obecną sytuację międzynarodową 
stwierdza m. in., że W łos i zagrozili 
Anglii przecięciem dróg do Indyj, czy 
Ii tym, czego nie mogła dokazać Fran 
cja Napoleona I  i N iemcy W ilhelm a 
11-go. W łoska polityka demonstracji 
rozdrażniła przeciwników. Przez 
pizystąpienie W łoch  do paktu anty­
komunistycznego gra dyplomatyczna 
odwróciła aię. Anglia zaniepokojona 
na p iaw dę przystąpiła do rozm ów 
dyplomatycznych z Niemcami. N ie­
mieckie postulaty kolonialne, według 
autora artykułu, są bluffem, a jak 
wykazało ostatnio zawarte porozu­
mienie polsko-niemieckie sprawa 
Gdańska nie figuruje w programie re 
w indykaoyj niemieckich. Niemieckie 
postulaty obejmują więc "edynie i 
wyłącznie sprawę Austrii i Czechosło 
wacji, z którą Trzec ia  Rzesza chce 
dokonać porachunków. Anglia i Fran 
cja będą musiały Niemcom udzielić 
odpowiedzi na ich postulaty.

Autor zastanaw ia się dalej, czy 
Francja jest przygotowana moralnie 
do wytrzymania tej próby. Z pewnoś 
cią nie. Opinia publiczna —  pisze 
Bardoux —  nie zdaje sobie sprawy z 
powagi sytuacji, a partie polityczne 
są rozżarte walkami. Dopóki Francja 
się nie z jednoczy i nie uświadomi so­
bie konieczności, pokój nie jest zape- 
w niony.

Stalin chwyci każdą okazję, ab)7 
odwrocie od siebie ekspansję Niemiec 
i zniszczyć cywilizację zachodniej Eu 
ropy. Europa może być tylko ocalona 
przez odrodzenie się Francji. Warun 
kami tego odrodzenia —  zdaniem 
aulora —  są: rozejm partyjny, zakaz 
zebrań i pochodów, odroczenie wybo 
rów  i obrad parlamentarnych, znie 
lienie 40-godzinnegn tygodnia pracy, 
wprowadzenie specjalnej premii na 
pi od u keję w  fabrykach broni, wpro 
wadzenie ściśle obowiązującego arbi 
trażu w  konfliktach pracy i umowach 
zbiorowych, utrzymanie płatnych ur 
lopów  i na koniec pow ołanie rządu 
ocalenia publicznego. Pokó j świata 
od tego zależy —  kończy Bardonx.

Korespondent „Havas a“ wydalony z Berlina
PARYŻ. (Pat.) iNyas  donosi z Ber 

lina, żc korespondent t^j agencji, w y ­
dalony przez władze niemieckie, opu 
ścił dziś w ieczorem Beilin, odprowa

dzany na dworzec przez członków am 
basady francuskiej otaz kilkudziesię 
ciu dziennikarzy zagranicznych.

zaże tego kraju, gdzie przemysł sta­
lowy zda się dominować nad wszyst­
kim. Na środku sah rodzaj ołbrzj - 
miej płaskorzeźby uplastycznia głów 
ne centra przemysłowe. Ta dziwmn 
mapa, forn irowana ciefunym maho­
niem i otoczona metalową balustradą 
robi wrażenie pociągu, który akurat 
mija fabryczne kominy.

Z tym pawilonem, godny m zw ie­
dzenia, pouczającym i na pewno dla 
swego kraju wysoce syntet )cznym — 
przyjemnie jednak kontrastują nie- 
biesko-złote mozaiki, ł.-ognto zdolną 
cc białe mnry Rumunii.

Wewnątrz  —  sklepienie i kwadra 
towc kolumny są cale z sod. Oświet­
lone odpowiednio —  nie tracą nic ze 
swej kryszlaliczncj przezroczystości. 
Tablice statysl) czne rolnictwu i prze­
mysłu poprostu porywają  wzrok. 
Podziemia zajęła propaganda polo­
wań. Na tle bardzo realislycz.nych pa 
noram w idz im y wypchane zwierzęta 
w scenach z ż )c ia  dobrze podchwyco 
nyc.Ii. A jednak jest w tym jakaś prze 
rażająca martwota. Istne panopti­
cum.

Biały, niebiesko oszklony, oloczo- 
ny ażurowym tarasem „Kom ite l Zie­
mi Izraela" ma od zewnątrz całe eicp 
ło Południa, ale od wewnątrz tchnie 
powagą kraju,1 l-:tóry urasta z. nien- 
slaiącej i ki wawej walki o swoje eg­

zystencję. Pozbawiony wszelkiego re 
klamiarstwa —  pawilon ten nic robi 
sobie żadnej propagandy. Jedyną je ­
go ozdobą są fotografie, jedyną „pu ­
blicystyką" —  statystyka. Zestawie­
nia cyfrowe, aczkolwiek najzupełniej 
przejrzyste, nic silą się na zwTÓcenie 
uwagi widza.

Cyfry  mówią za siebie: le i  Av iv—  
miasto niespełna 25 lat temu wyrosłe 
z piasków pustyni —  liczy obecnie 
już 150.000 mieszkańców i ma w oko­
ło J06 kolonij. Budżet jego wynosi 
ponad 50.000.000 fr. szw.

Licząc od 1.000 —  stosunek na­
rodzin do śmierci jest następujący: 
Litewscy Żydzi: na 17,1 narodzin —  
9,6 zgonów. Rumuńscy1 na 18,9 —  
11,4. Polscy: na 20,8 —  11,3. Niemiec 
cy, na 11,1 —  14,1. Palestyńscy: na 
30,8 — 8.8. Jak w idzimy śmiertelność 
Żydów jest najmniejsza w  Palestynie, 
a w Trzecie j Rzeszy wprost zastrasza 
jąca. Ho  Uż od 1920 loku  ogólna licz 
ba imigrantów7 wynosi 285.000, a mię 
dzy rokiem 1933 i 1930 —  Ziemia 
Izraela przyjęła z tego 40.000 Żydów  
niemieckich. Zainstalowanie ich w y ­
niosło 475.000 funtów. Suma poważ­
na, lecz jakże znikoma wobec faktu 
wydarcia 40.900 ludzi rozpaczy, nę­
dzy i śmierci.

Maria Milkiewiczowa.

od przystąpienia do paktu przeciw- 
komunistycznego. Departament stanu 
stwierdza, że podróż amb. Bullitta 
nosi charakter prywatny i że pow- 
slrzyma się on w Warszawie od dz.ia- 
łalności politycznej.

Teatr n a d z i e m n y  

w Paryżu
Pałac T rccadero , który z racji wyslawy 

został ca łkow ic ie  p rzebudow any, orzv>  
ma n ie zad łu go  salę teatralną. Teatr Tro- 
cadero  b ęd z ie  się r u in ił  jednak od  wszys 
II ich pozosta łych  teatrów  parysk ich  tym, 
że zna jdow ać się b ęd z ie  w podz iem iach , 
ba rd zo  g*ęboko, bo  50 m etrów  p o d  p o  
w .erzchnią ziem i. Dla publicznos'c i są w :n- 
dy, k ore p rzew oz ić  będą  w id zó w  p rzed  
i po  przedstaw ien iu; n ie za leżn ie  od  lego  
sze rok ie  m arm urowe schody zostaną od ­
dane rów n ‘e i do  dyspozyc ji pub licznośc i. 
Teatr, u rządzony w ed ług  ostatnich zdo ­
byczy  techn ik ', pos iada scenę która m o­
że być dow o ln ie  zw iększona lub zwężo« 
na, tak samo w dow nia. W  teatrze Troc; 
dero  będą  się od b yw a ły  zarów no p rzed ­
staw enia ope row e  jak i dram atyczne.

„Wieczne zeszyty"
Nowy wynalazek niemiecki

W  N iem czech  w ynajdu je  s.ę codz ień  
now e źród ła  i sposoby oszczędzan ia  su 
row ców . O statn io  np. p rzep row adzono  
ob liczen ia  zuży ikow an .a  pap ie ru  na zeszy 
ty szko lne. S tw ierdzono, iż 10 m ilionów  
uczn iów  szkó ł pow szechnych  i średn ich 
w N iem czech  zużyw a co  tyd z ień . 13350000 
zeszytów . L icząc na każdy z e s z y  prze­
cię tn ie  45 gramów pap ieru, o trzym Y e  się 
roczn ie  25 nu lionów j kg. p a p :eru. P rze­
w ażn ie ca la  ta ilość zap isanego pap ieru  
zostaje spa lona lub w yrzucona na m.e- 
cie. O b e cn ie  w yna lez iono  now y ro d .a j 
p rze rab ian ia  starego, b rudnego  pap ie ru  
na b ia ły . Teraz w iec wszystkie stare ze­
szyty mają być zb ie rane  przez szko ły  1 
odstaw iane stamtąd d o  tabryk pop ie ru  
d la  ponow ne j p rze róbk i.

P s i
........ .

Kró l Jerzy Vi-1y i k ro low a E lżb ie ta , opu ­
szczające po  nabożeństw ie  maty kośc ió ­
łek w  Hertfordshire, w  którym  została 
ochrzczona  obecna  kró low a A n g lii,  Para 
kró lew ska id z ie  p iękną w ysadzaną drze ­

wam i aleją.

nr. Zeldcwitzowa
Cl o roby  kobiece, weneryczne i narziiilow  
m oczowych. Pow róc iła  W ileńska  28 ni. 3, 

tel. 2-77, 12-2 i 4-7.

POLACY P A M IĘ T A JC IE  O IS T N IE - 
N IU  TAN ICH  l DOGODNYCH K P E - 
D YTÓ W  DLA K U F IE C tW A , RZE­
MIOSŁA I DROBNYCH ]NW ESTY. 

CJl.
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KOLUMNA
f !o d  r c e ia k c lą  .* & ze ia  N a ś l a s k i e ą o

gTŁm.-JłjlWM-nPBiaŁ

V > s ' » r c r ^ s ć  i  o ł o w  i e ^
Spóźniona, ala czy niesłuszna?

S lów, p rzychodzących  za póż.io , s lu- 
cha się zw yk le  n iechętn ie  i muszę zajść 
pew ne doda tkow e  o ko lic zn ośc i, k tó reby 
P r i fetamaly ten n ak ra ln y  opór. Toteż, 
Wft.cajęc do  p re le kc ji p^of H. E lzenberga  
P- t. Osobowość twórcza a osobowość 
*Połeczna, trzeba ten pon iew czesny g łos 

yskusyjny przynajm nie j częśc iow o uspre 
v'ie . Iiwić. Zew nętrznym  uspraw iednw ie- 

em jest n iew ą tp liw ie  same p re lekcja  —  
*flka, jg^g słysze liśm y; ale, ob ie ra jąc za 
Jemat dyskusji n ie l.w eslionow aną do tąd  
konslrukctę w yk ładu , spodz iew am  się 
•ladto w y leg itym ow ać osob iśc ie  z rozgrza 
'̂la 'e g o  n ie co d z iennego  w dz ie ia ch  

Śród L ite -ack ich  zda ;zen :a.
Do jaw ien ie  się w naszej prasie  szcze- 

Sotowych spraw ozdań uwalnia od  obo - 
Wl?zku referow an ia ca łe j p re lekc ji, w obec 
tzego  w o lno  ooprzestać na w yw odz ie  
9 )wnym, o który tu zresztą p rzede  wszy 
iik im  chodz i. W  stosunku d o  tego  osta­
l i  ego w ypadn ie  zająć stanow isko n ie- 
•edwo zasadn icze: ważne ze  w zg lędu  na 
l° i -e  zm ierzające do  w yu g o w a rva  za­
ło ż e n i  podstaw/owego; n ie decydu jące  

pon iew aż, jak to trzeba b ę d z ie  wyka- 
Zflć, i bez n iego  zasadn iczy  w yw ód , od ­
pow iedn io  przekszta łcony , zachow ałby  to, 
Co d la  n ego najistotniejsze.

Jako podstaw ow e za tozen ie  swoich 
ro zw ć iań , p re legen t og ło s ił p -zekonan ie , 
ze po  w y leg itym ow an iu  tego  w szystk ie ­
go, co z cz łow ieka  z ro b iło  taką a nie in 
*ą osobow ość spo łeczną, zostan ie jeszcze 
•■awsze jakiś n iezm ienn ik , który można 
la z /za ć  naturą, p od ło żem  zasadn iczym , 
t J .o w e k :em rzeczyw istym  itp. Ten to cz ło  
>w ek zasadn iczy ukrywa się w tw órczoś- 

.ci artystycznej (szczeaó in ie  wyraźny w po  
ezj' hrycznej, sub jek 'yw ne i) p od  osłoną 
ScifcKcji, sublim acji, rrufyzacji, p op rze z kłó 
re kształtuje s ę osobow ość twórcza i od  
■g racK  od  osobow ośc i spo łeczne j (auto­

ra; Jak decydu iącym  roo- 
kypiyw jedn ego  choc ia żoy  z tych 

rzęch czynn ików , p re legen t oka za1, przy 
^czając re lację  o Hemem, który torturo­
wany p izez  ciasna bucik i, napisał wiersz 
® W eltschm erzu . Rola tych chw ytów  oka­
z j e  się o lb rzym ia  rów nież w wypadku 
Bernarda-Ssint P i£re'a, autora p rzedz iw - 
nej sm lanki, który w życ iu  b y ł n ieznoś­
nym z.osn ik iem  i z tego  pow odu  przy- 
*t>o zy l w e>e k ło p o ió w  swemu o łocze- 
»viu !).

Przyjm ującem u w zasadzie  pozytyw ne 
p o iem :czne p a r lie  w vw odu  i jego  war­

c ie : praktyczne w yda je  się, ze ich war- 
'ość teoretyczna zyska łaby m oże, gdyby  

da ło  w yrugow ać w yp ływ a jące  z naj­
g ib s z e g o  p -zekonan ia  pre legenta , p o d ­
stawowe a podane  na wiarę, m etafizycz­
ne Do,ąc ie  cz łow ieka  zasadn iczego  {nie- 
zm iennik). To, że  taka redukcja da się 
P rzep row adź ć bez szkody d la  w ym ien io ­
nych war jś c i om aw ianej konstrukcji, trze 
^9 wtaśnie w ykazać —  drogą  postaw ien ia  

^ zw ią zan ia  kwestii: skąd w iem v o ist- 
n Bnlu cz łow eka  podstaw ow ego?

N ie  czerp iem y n .ew arp iiw ie  o nim w ie 
a -V, badając osobow ość społeczną (czto 
Wieka, jako  praktyka), który, jak to zresz- 
% sam pre legen t w yraził, ukształtowany 
P *ez najrozm aitsze warunki, jesł tu d o ­
statecznie n iec iekaw y O d d z ie le n ie  łego  
wszystkiego, cośmy naby li, jest wszakże 
Prob lem em  p sycho lo g ii genetycznej, k 'ó - 
ri* bada iąc d z ie cko  od  chw ili jego  uro- 
sfzeroia (lub nawet em brion), w  miarę 
tflk się ono  rozw ija, wyznacza początek 
■ ch czy innych sposobów  jego zachowa 
n|a (po ję tego  m ety lko  w behaw iorystycz- 
nym sensie ruchów) i wykazuje, jak w cze­
śnie pow siają i ksztaMują się istotne i 
dość trwałe e lem enty cz łow ieka , jaka 
iw aru żyjącego, E lim inacja wszystk.ego, 
r ° ,’es) na lec ia łośc ią , ukazałaby nam mgli 
*ły oDraz czegoś co sztuczn ie m ożnaby 

. o nazwać. p o J to że m  zasadn iczym , a 
°  co p re legen tow i z pew nością  n ie  cho- 
d^ ło. Zatem w lej d z ie d z in ie  konsek­
wentne postępow an ie  m usia łoby d op ro ­
wadzić do  ceśu n ie zam ie rzonego  i n ie­
p rzyda tnego; w sze lk ie  inne, b y ło b y  zda 
’ e śśę nie poznan iem , lecz tw órczością.

A ie  p czo s la je  nam jeszczb jedno  
z oa to  —  akłuałne tułaj i jedyne , o k tó ­
rym słysze liśm y z ust pre legenta., M a n:m 
DTć „m ost poznaw czy, k łó ry  da ie  się p rze  
rzucić pom iędzy  osobow ośc ią  twórczą a 
cz łow iek iem  rzeczyw istym ", sposobam i 
nakreślonym i, Z apy ła im y  jednak: co  m e- 
zemy poznać, spożytkow u jąc łe „spo so - 
b y 7 W vd a je  się, że n ie zn iekształcam  
ly ś f i  p re le g en ta , tw ierdząc skrom nie, a 
P -z e r ie i w ystarczająco, że ty lko  specyticz 
rtpść dane, o sobow ośc i twórczej jako ta-

’ ) P ow yższe  p rz} k łady m iały udowodnić 
m, jowartościowość reakcy j osobowości spo- 
< :zne_, dla wyjaśnien ia zachowania się oso- 

łrew-ości tw órczej

kiej. Badan ie  tej specy ficznośc i jest za­
daniem  ważnym  i na tyle autonom icznym , 
że niema pow odu  nazywania go  poszu­
k iwan iem  cz łow ieka  zasadn iczego.

N ie  znaczy ło bynajm nie j, by łe d oc ia  
kanie pop rzesta ły  na badan iu  w y łączn ie  
specy ficznośc i sam ego d z ia ła  (osobow oś­
ci stworzonej, p ro d u k tj se lekcji, transmo- 
tywacji, m .tyzacji); o b ję łyb y  one rów nież 
osobow ość tworzącą, d z ie ło  in słatu na- 
scendi, zasady rządzące  p rzeb ieg iem  tych 
procesów , ich jakością  i układem  Zaryso 
wujący s.ę tutaj, podw ó jny  program  ba ­
daw czy  można p rzedstaw ić d rogą  ana log ii: 
badan ia  p ie rw sze  („fo rm a lne ) takby się 
m ia ły d o  łych d rug ich , jak p sychopato ­
lo g ia  d o  konstytucjona lizm u Kretschmera. 
P od je c ie  tych dwu (nie p ie rw szego  ty l­
ko!) zadań, zachęca jących  i, pom im o 
Dersonalnych an im ozyj i fob ij p rzys ięg ­
łych separatystów , w za jem n ie  pożytecz­
nych —  oto zm odyfikow ana, a le  praktycz 
me cenna perspektyw a, jaka w yłan ia  s.ę 
z w yw odów  prof. E lzenberga.

Przyjm ując w ca łe j ro zc iąg ło śc i te kon 
sekwencje, sądzę zatem, że g d yby  na- 
weł badan ie  p rocesów  se 'ekcji, transmo- 
tywacji i m iiyzecji d o o row ad z iło  d o  stwier 
dzen ia  jakichś p raw id łow ośc i w ich prze­
b iegu , n ie b y ło b y  jeszcze  p ow odów  ce ­
lu tych badań uważać za n iezm ienn ik  i 
p rzyp isyw ać mu istn ien ie. 1 choćby nawet 
(tu opow iadam  się za z łagod zen iem  jed ­

nego z po lem icznych  e lem en lów  p re lek ­
cji) szab lony życ ia  sp o la c zn cg o  okazy ­
w ały się n ieraz ba rd zo  n iewspć Im ieme 
z zasadam i w yboru  i p rzekszta łcen ia , sto 
sowanym i przez d anego  praktyka, jako 
twórcę, —  oaaan ie  cz łow iaka-łw ó rcy  w 
jego  p rzejaw ach  spo łecznych  n ie b y ło b y  
do  poga rdzen ia ; owszem  —  m og łoby  
ukazać ,akieś cenne kore lacje , zachodzą 
ca pom iędzy  tymi dw iem a dz iedzinam i.

S 'reszcza,ąc jednym  z ce 'ów  tych roz 
ważań (o nnych źród łach  poznan ia zasad 
n:;ze g o  jzod loża  n ie  w iemy) b y ło  zburzę 
n ie fikcy jneqo  „m ostu po znaw czego " 
przez rozw ian ie  n ieuzasadn ionej kon cep ­
cji istnienia jego  d rug ie j p odpó rk i (na­
tura), pow etow ane ba rdzie j uchwytnym 1 
zachęcającym  spożytkow an iem  wartości 
tej n iezapom m anej p re lekc ji. I jeśli te roz 
ważanta są ao  przyjęc ia , to można chy­
ba o nich p ow ied z ie ć , że, występując 
p rzec iw  n iektórym  artystycznym walorom  
w yk ładu , stanow ią p róbę  kom pensacji je ­
go w a lo rów  łeo re łycznych .

Kończąc, na u spraw ied liw ien ie  p rzed  
szanownym  p. p re legentem  (czyte ln icy ,al 
bo m ię rozg rzeszy li, a lbo  już n e roz­
grzeszą) odw o łu ję  się do  postawy, z kfó 
rej, w dz ięczność czując do tych wszyst­
kich, którzy rzeczą p iękną pozw ala ją  się 
zachw ycać, jesteśmy skłonn i, n ie tracąc 
tej w dz ięcznośc i i n ie pomniejszając, 
transponować ją na rzecz innym ró.vn ‘ eż 
wym ogom  zadośćczyn iącą .

* - Eugeniusz Aniszczenko.

Wspólny Jeżyk — warunkiem
tradyrjg artystycznej

Trzy lata temu, k iedy  w „aw anga rdę " 
n ie  trzeba b y ło  w ie rzyć, y d y ż  by ła  w i­
dz ia lna, ro iliśm y (— „sc ien fy fiku ją ra " tej 
aw angardy ga łąź) ...„nowy z ło ty  w iek  
odkryć literackich* Pisałem  w tedy w ariy 
ku le p. f. „S tw órzm y w reszcie  tę... po- 
ez,o!oę}ię" (Zagary, luty 1934):

...wszystko leży odłogiem!... Nazwać 
to jakoś, zd efin iow ać! Jak się nazywa to, 
co b ierzem y z „treści ży c iow e j", aby do­
konać na nim pew nej czynności dotąd 
bez nazwy- w  celu osiągnięcia n ienazw a­
nej jeszcze rzeczy, która jest już elem en­
tem „czyste j sztuki". A  co to za pośred­
nie etapy i co się na nich dzie je: w „ r e ­
portażu", pow ieści, w ierszu okalit znościo 
ivvm, poem acie? Mąka, krupy —  mają 
swoje nazwy. T w o rzyw o  poetyck ie nic
ma „S zew c bez b u tów "?  Już w idzę
jak  uśmiechnięte z początku oblicza po­
ważnych panów  przyb iera ją  w yraz su­
row y : —  T o ż  ten facet ćw ierć  ogólnej 
sumy dyscyplin naukowych chciałby na 
now o przepracować. Maggi z "ram atyk i 
(dziś hym  pow iedzia ł: sem azjo logii) este 
tyki h istorii sztuki . psychologii i soc jo­
log ii ild . itd.. P ro feso row ie  m vś'ą ćwo­
kami , Ustalić najprostsze p o ję c ia (... Ja­
kiś slownłk term inologiczny?... T ak  w iec 
literaci muszą sami... (kropk i oznaczaią 
ojniszczenia —  bardzo znaczne —  tek­
stu].

Tak to m yśla ło  się n ie o jakie jś —  
psycho log iczne j, "a lbo soc jo log iczne j, a l­
bo  form alnej —  ale w łaśn ie  o psycho lo - 
g iczno-socjo log iczno -to rm d lne j teorii szłu 
ki. I ;ak się tamtych myśli d o  dziś nie 
p on ie cn a lo , tak i sytuacja smęlna z tam­
tych czasów  do  d z iś  ...taka sama. I dz iś 
pytają cz łow ieka  (nb. w łaśnie... p ro feso ­
ra!), który zaryzykow a ł ze swej w iedzy  
z rob ić  twórczy użytek —  , przepraszam , 
Jako kto, pan zab iera  g los?"... A le  p ro ­
fesor zaryzykow ał, zaś o pytan.u tym po ­
w iedz ia ł: „jedyne , które mnie d op row a ­
dza d o  pa<ji". —  Isfoinie, n ie codzienne  
zdarzen ie , jak pow iada  ko l. A n iszczenko .

P iszę z nim „d w u g ło s "  i mam się sp ie ­
rać. O tó ż  są dw a aspekły: rzeczow y 1 
lorm alny. C o  do p ie rw szego: —  M n ie j­
sza o fo, czy „ p o d ło ż e "  to jakiś „b y t"  
czy abstrakcja, term in roboczy. O drzućm y 
scholastykę i pow ied źm y: —  jest coś, 
jakby w spó łczynn ik  załam ania który oa - 
czirwamy jako trudną d o  określen ia , ale 
taktyczną, kształtująca ob raz d z ie ła  
wbrew- wszystkiemu, a w ięc najpotężn ie j­
szą silę . Jeśli tego  ro zd z iobać i nazwać 
nie potrafi p sycho log ia  g ene ‘ yczna, niech 
się tym zajm ie b io lo g ia , m edycyna, eu- 
gen ika. a lbo  w szystkie razem, z Freudem- 
Ad le rem  i samym d iab łem  do  pcm ocy, 
ale —  nie w o lno  „p rze k re ś la ć"  skaty d la ­
tego ty 'ko , że id z ie  (?) spór: dynam i), czy 
narzędzia  w iertnicze?... Bo ,ak w a i. ia  est 
to sprawa zilustru ję cyfa ią  z artykułu J. 
C zechow icza , c zo lo w e a o  d z iś  poe ty  a- 
w angardy ( „ A p e 1", nr. 9):

„D zie ło  sztuki zawsze jest w ew nętrz­
ne —  stw ierdza Bcnedetto Croce ze .stra­
szliw ą i p rz iw aża jąeą  słusznością. T vIko  
ci, co sami tw orzą, w iedzą, jak fo s fo r­
m ułowanie jest słuszne i d laczego jirze 
raża jące: ukazuje n iekom unikaiyw ność
sztuki, aspołeczność j j u sam ero korze­
nia, u dna. Odsłania nagą. smutną sam ot­
ność ludzką raz jeszcze.

W szystk ie  zam iary osłab e, źle S|m-I 
nione, połow iczn ie w dziele upostac;owa- 
ne, niem oc dokończenia portretu Giocou-

dy —  oto co m ieści w sobie p ięeioslów
B. Croce. 7 w ie le".

O lo  rram y razem i g łębok ie  odczuc ie  
spraw cz łow ieczych  (za które by liśm y tak 
ba rd zo  w dz ię czn i rów nież p rof. E 'zenber- 
gow i), oraz —  rzut ich na p łaszczyznę
f e o r i i  s z t u k i .

Tu wtaśnie zaczyna się aspekt form al­
ny. Traktując sform ułowania „se lekc ja  —  
transm olywacja —  m ifyzacja" od  —  tak 
ważnej! —  strony te rn rnoJog iczn s j, p rzy- 
klasrtąć musimy w sze lk ie j p rób ie  rew izji 
i uściślen ia tak tych, jak wszystkich in­
nych w prow adzonych  p rzez pre legenta 
pojęć. Bo język naukow y powstać musi! 
„Ż e b y  coś z użerek m og ło  w yn ikać, że­
by się da ło  rejestrować!' —  znów  cyfu- 
ię samego sieb ie  D ia lego  druku jem y arty 
kuł A iń szczenk i, d^ fego  podk re ś lić  chcę 
dla p rzyszłe j ana lizy drugą zw łaszcza  fa­
zę procesu powstawania „osobow ośc i 
tw órcze j": fransmotywację i dokom po -
nowywan-ie e lem entów  poez jo fw ćrczych  
do  tych. które artysta w ykry ł w  sobie. 
C zy  można coś dokom ponow ać z zew ­
nątrz, np. do  skojarzeń Doezjotw órczych  
ze słow-em „n ieb ie sko ść"  —  „d o ko m p o ­
nować 1 szlachetność tonu? C zy  n ie  mu­
siała i ona tkw ić w p o d ło żu " , ,ednak ja­
ko  „n ie  —  poez OiWĆrcza ’ A  wię^; o- 
bok króteriów  p sycho log^ znych  zjaw iają 
się I form alne! A  teraz weźm y w sze lk ie  
„d okom ponyw an ia " m echaniczne i pozo r 
ne. łe, które dają w  rezu ltac ie  „m im e- 
lyzm ", konform izm  św .atopog ladow y i es­
tetyczny, —  czy n ie  m iejsce fu na kryte­
ria socjo log iczne?-. Tem bardzie j, że  p rzy j­
mując rów no leg ło ść i ae lonom iczność 
„o sobow ość  twórczej' o bok  „o so b o w o ś ­
ci spo łeczne !" dostrzeżem y p rzec ie  łat­
wo, że te dw ie  rów no 'eg fe  zrastają się 
szeregiem  wypustek, że są w p ływ y  wza- 
jem nel O to , proszę parę faktów  „z  ży­
cia ", o których jakże często zapom inają 
szufladkarze w a lczący w im ię już n ie po 
ch łopsku zdrow ej i pożytecznej' m etodo­
lo g ii, a le —  Św. M e to d o lo g ii,

V ir ib u s  unitis, panowie!

I na końcu, zamiast p od z ię kow ań  pre­
legen tow i w im ien iu wszystkich recenzen­
tów w ierszy —  parę p rzyk ładów  zasto­
sowania św ieżo dostarczonych  zabaw ek:

Czuchnowskiego osta'nie poematy, 
wszelkie prozaizmy w „w a d a ch ", gadul-
t iw o : __ to pa to log ia  w fazie p ierw szej,
brak selekcji.

W ie rsze  różnych grafom anów , śp :ewa- 
ków  serdecznych, , eu tentystów "(!ll), tych 
co wychwalają w.asną „szcce iosc co 
nie um ieli postąp ić jak H e ine: —  p s io - 
log ia  fazy II brak oderw an ia  się od  fak­
tu życ iow ego , b-ak fransmoływacji.

W ie rsze  Herfza: —  m ii/zac ja  p o zo r­
na w iersze G a lc zyń sk 'e g o  (te najmniej 
udane) —  m-ityzacja, n iepe łna  i sprzeczna, 
w iersze to h o d o w sk ie g o , W ie rzyń sk iego  
„W o ln o ść  trag iczna" —  m ifyzacja n ie­
konsekwentna.

Y o ila ' —  m ożnaby pow ied z ie ć .

Józef Maśliński-
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a M. Leon Bailby

Ptaku cichy o locie przemienionym ptaku 
Uwiłeś gniazdo w powietrzu Ł
Na granicy gdzie nasza ziemia błyszczy już 
Opuść swą drugą powlekę ziemia cię olśni 
Kiedy podniesiesz głowę

I ja zamglony jesłem 1 ciemny gdy blisko 
Gęsta mola gdy otacza latarni kolisko 
Ręka która się nagle przed oczyma kładzie 
Sklepienie ponad wami od świateł odgradza t- 
Odejdę oświecając siebie pośród cieniów 
I patrzących szeregów gwiazd kochanych bardzo

Ptaku cicny o locie przemienionym ptaku
Uwiłeś gniazdo w powietrzu -
Na gtanky gdzie b^szczy już moja pamięć
Opuść twą drugą powlekę ś
Nie z przyczyny słońca nie z przyczyny ziemi T
Ale dla tego ognia podłużnego którego ogrom będzie rósł
A ż  wfzysiko się w jedyny snop światła przemieni

Pewnego dnia
Pewnego dnia czekałem na samego siebie 
Rzekłem sobie Wiliamie jest czas byś nadchodził 
By dowiedzieć się wreszcie kim ja jesłem sam 
Ja kióry poznałem Innych

Poznałem ich przez pięć zmysłów I kilka Innych
Aby powtórzyć Ich tysiąckrotnie na negi kh  spojrzeć byfo m) d o lj
Ujrzeć Ich nog, paniczne ich jeden Jedyny włos
Albo Ich język gdy mi zechciało się być lekarzem
Albo ich dzieci gdy mi proroctwa czynić się zdarza
Okręty miłośników pióro mych kolegów
Pieniądze ślepców ręce niemych
Lub wreszcie przy pomocy słowika a nie pism
Pisany przez tych ro skończyli lat dwadzieścia Ust
Wystarczyło roi poczuć zapech Ich kościolow
Zapach rzek które płyną przez tych ludzi miasta
lappch kwiatów co rosną w ogrodach publicznych
0  Korneliuszu Agryppo zapach małego psa ml wystarczy 
Bv opisać dokładnie twych współobywateli z Kolonii
Ich królów-magów oraz chmarę Orszulanek ,
Która ci nasunęła myśl o błędzie dotyczącym wszystkich ».bied 
Wystarczy mi pokosztować smak wawrzynu który się hoduje abym 

pokochał lub szydzić zaczął
1 dotknąć szaf by nie wątpić czy ktoś jest czuły na zIo k .o czy nie
0  ludzie których poznałem 
Wystarczyło mi słyszeć odgłosy Ich kroków 
Żeby módz zawsze wskazać kierunek I dokąd 
Oni Idą A  lego mi wystarcza żebvm 
Przypisał sobie prawo dr> wskrzesienia innych 
Pewnego dnta czekałem na samego siebie 
Rzekłem sobie Wiliamie jest czas byś nadchodził
A  na lirycznych stopach zbliżali się ci których kochtm 
Pomiędzy którymi mnie nie było 
Olbrzymowie pokryci algami przemierzali miasta 
Podmorskie gdzie wyspami były tylko wieże
1 to morze z światłami swych głębin toczyło 
Krew z moich żyt sprawiając że serce uderza 
Potem na ziemię zeszło tysiąc ludów białych
I różę w ręku trzymał każdy człowiek 
A  gwary które w drodze znaleźli wodzowie 
Wztąłeri z ich ust i nimi warga moja drżała

Oiśzak siedt i szukałem w mm swojego ciała 
Wszyscy co nadchodzili I nie byli mną 
Znosili po kawałku części mnie samego 
Sir wlali po kawałku Jak się wieżę wznosi 
Narody się zbierały Ujrzałem clę stosie 
Uczyniony z ciał wszystkich I człowieczych spraw

Czasy przeszłe Zamarłe Bogowie wy coście 
Uczynili mnie mijam tak jak wy mijając 
I od pustej przyszłości oczy odwracając 
W idzę w sobie odbicia ogromnej przeszłości

Nikt nie umarł prócz tego kto istnieć n’e zdążył 
W obec blasku przeszłości czym jutra kolory 
Jutro nie ma swych kształtów kiedy wczoraj wiąże 
Wysiłek I rezultat równoległe tory

przełożył Jerzy Zagórski

Minęła (9 b. ni.) dziew iętnasta roczn ica 
śm ierci lin iow ego o ficera  francuskiego W i l ­
helm? Apolinarego K cs lrow ick iego , w k ló 
rym  św iat czci najw iększego poetę I rancji 
X \  wieku Gnilamne' Apo lina irc 'a  (i8SU -  
1918).

„O dkryw ca ' wielu m alarz}', tow arzysz 
i koini ntator kubistów, ładnie roz.jiocrął n o­
wy okres w dzie jach  sztuki. Potem  już się 
to zm ieniło i jdas‘ --cy staii się inspiratoram i 
nowych prądów  w jioez ji. J  k o  j  oeta długi 
czas był kontynuatorem  sym bolizm u w lv 
pic M allarm ego. Jednakże .szlachetność tonu

i antyczny sztafaż były  ty lko  „przynętą", 
W  wierszach tych dojrzew ała  druga po sym- 
bolistow sk iej rew olucja  poetycka „Sprawca' 
tv;órczcgo zam ętu " jak  pisze Jerzy Zagórski 
trak tow a ł poezję  jako  formę tycia, gdy jesz. 
cze dla M allarm ego była ona aluzją ao iy  
cia. Jak kubiści um ieszczali ra  obrazie ef • 
roeutu przedm iotu  jak b y  ze wszystkich stron 
na raz wódzia nego, tak i ta p o e z ja — „simul- 
taneistyczna" —  wszystka w ątk i i prowadzi 
razem , w  kapryśnych sko ja i .en ia.h  (niepo- 
zbaw ionyeh m is ty fikac ji i  au toiron ii) zam y­
ka jąc  —  naturalizm  wyższego rzędu Wizjo* 
ntrski. '  *
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S p o W o w y

Z a p r a w a  n a r c i a r s k a

Popu la rny  w Ham burgu słoń Juttido, k tó ry  od  czterech lar szko li się z p ow odze ­
niem w  je żd z ie  na row erze. "

BOKS CZY N A S A K R A
Nieudolność sędziów p is ś t a r s H  fi Wrina

N ie  ty lko  narc iarz zaw odn ik , a le  i nar 
c.arz turysta, jak rów n ież i ten kto je ź ­
d z ić  n j  nartach ma zam iar ty lko  d la  ce ­
lów  zd row o tnych  i ro zryw kow ych  —  mu­
si już teraz pom yś leć p ow ażn ie  o  nad ­
chodzącym  sezon ie  narciarskim .

Sezon narciarski n ie  p ow in ien  n ik o g o  
iiasKoczyć zn ienacka , na leży s ię  d o  n ie­
g o  p rzygo tow ać , a p rzygo tow an ie  to ma 
b yć  sum ienne i wszechstronne.

W  p rzygo tow an iu  d o  sezonu narc iar­
sk iego  frosica o doD ry spr^ę* i u b ió r nar­
cia rsk i n ie  jest rzeczą p ie rw sze j wag i, 
a czko lw :ek p rzyznać na leży, że i p rzy 
spóźn ionym  zakup ie  nart, gd y  pozostają  
same w yb ie rk i w p e łn i zna jdu je  zastoso­
w an ie  p rzys łow ie : „ k to  późno  p rzychodz i 
—  sam sob ie  szko d z i" . Rzeczą  najw aż­
n iejszą, je że li ch od z i o w łaśc iw e  spotka 
n ie sezonu narc ia rsk iego  jest p rzygo tow a ­
nie się kondycy jne  i techn iczne.

D ośw iad czen ie  i obserw ac je  wykazują, 
że  narc ia rze  n ie  p rzygo tow an i odpo w .ed  
n io fizyczn ie , już p o  p ;erw szych  w y iaz- 
dach na nartach uskarżają S'ę na b ó le  
n ręśn iow e  i stawowe, na zesztyw n ien ie , 
p rzem ęczen ie , a często i na zn iechęcen ie  
do d a lszego  upraw ian ia  narciarstwa.

Statystyka neszczęś liw ych  w ypadków  
na nartach obe jm ująca  złam an ia , zw ich ­
n ięcia , naderw an ia  śc ięg ien  i m ięśni wska 
żuje rva fakt, który pow m en być  d la  nas 
p rzestrogę. O na ran c tych w ypadkó w  są 
p rzew ażn ie  ci, którzy n ie p rzygo tow a li 
się ani fizyczn ie , ani techn iczn ie , d o  lak 
ba rd zo  zw iększonyh  wym agań. ja k ;e ca łe  
mu o rgan izm ow i staw ia up raw ian ie  nar­
ciarstwa.

T rzeba w ied z ie ć , że  narc iarstwo jest in 
tensywną term ą ruchu, że angażu je  s iln ia  
ca ły  system m ięśn iow y c ia ła , że staw ia n ie 
w spó łm ie rn ie  duże  w  stosunku d o  n o r­
m alnych za jęć c z łow ie ka , w yfoaga.ua sla 
wom i w iązad łom  kończyn  ao ln ych , oraz 
narządom  krązem a i oddychan ia . N ic  
w ięc d z iw n ego , że jazda  na nartach bez 
p rz y g o ‘ ow an ia  w yrządza  o rgan izm ow i nie 
raz b a rd zo  pow ażną szkodę.

Tyąi u jem nym  w p ływ om  jazdy  na nar 
Jach, w yp ływ a jącym  z b raku p rzygo tow a  
nia d o  narciarstwa, zapob  ega tak zwana 
U nas „zap raw a  narciarska

Zapraw a narciarska ma w  stosunkowo 
krótkim  czasie  p rzyw róc ić  cz łow .ekow i, 
zm nie jszoną p rzez p racę zaw odow ą, ruch 
liw ość  w stawach i sitę m ięśni. M a  poprą  
w ić stosunki szk ie le tow e, udoskona lić  a- 
paraf koo rdynacy jny  i uspraw nić (wielkie 
funkcje o rgan iczne , jak k rążen ie  i o d d y ­
chanie. je że li chodz i o  zaw odn ika  —  to 
zapraw a poza  tym ogó lnym  celem  p rzy ­
gotow an ia  d o  zw iększone j i swo stej pra 
cy jak go  czeka  w sezon ie  narciarskim , 
musi je szcze  skróc ić mu fak zwany okres 
,do chodzan ia  d o  form y",

P o ję c :e „zap raw y  narciarskie, obe, 
muje g imnastyisę narc:arską i m arszob ieg  
terenowe.

G im nastyka  naroarska  różn i s ą od  g :- 
m nasiyki zd row otne j dobo rem  ćw iczeń, 
ebe jm u je  ona tormę ruchu stosowaną 
p rzede  wszystkim  na nartach. Z  |ednej 
strony ruchy te wzm acn.ają m ęśme, w :ąza 
d ła  i stawy na jbardz ie j w je żd z ie  na nar 
(ach angażow ane, z d rog ie j strony —  
p rzyzw ycza ja ją  ćw iczących  d o  na,częście i 
stosowanych ruchów  i postaw  narciarskich 
oraz oswajają z ich koo rdynac ją  i row 
nowagą

O bse rw ac je  w ystępu jących  po  p ie rw ­
szych w yc ieczkach  nart. arsk ch, a lbo  w y ­
tężonej ja źd z ie  w zm iennym  teren e i ś” ie 
gu— ob jaw ów  zm ęczen ia , pozw a la  p o c zy  
n ić p raktyczne  w n ioski. W n io sk i te wska 
żują nam na to, jak ie  muszą b yć  ćw icze ­
nia g im nastyczno-narc iarsk ie , stosow an ia 
którycn m o g ło b y  zap o b ie c  w spom nianym  
objaw om

D ośw iadczy liśm y już n.eraz, że d łu g i 
i jednosta jny  b ie g  po  rów n in ie  —  w yw o 
łu ie  zm ęczen ie  w krzyzu i ram ionach, że 
c ię żk i śn ieg m ęczy D rzede wszystkim  u- 
da w  o ko lic y  b ioder, że pode jśc ia  —  
w y c z e rp ią  ram iona i m ięśn ie  brzucha, za 
d łu g ie  z ja zdy  —  w yw o łu ją  b ó l w nogach, 
w yczefDując p rzede  wszystk'm  stawy ko ­
lanow e  i sicokowe.

G im nastyka  zatem  narciarska, u ięta w 
jednostkę  m e ‘ odyczną , pow inna ob jąć 
ćw icze rra  w zm acn ia jące  w iązad ła  i stawy 
ko lanow e , b io d row a , skokow e i barkow e 
Oraz m ięśn ie  udow e, b io d row e , brzuszne, 
g rzb ie tow e  i p rostu jące ram ion. Je re l 
ch od z i o  d o b ó r techn iczny ćw iczeń , bę ­
dą to: ba lansow an ia  w  postaw ie  z ja zdo  
wej, w y ' tadan ie  się wprzód. D łużen ie , 
p r z e n o s z e n i c iężaru  cia ła  w postaci p łuż 
nej, łuk i, k ris łian ie , p od skok i zwarte, wy 
k roczne  i ro zk roczne  pod p o ry , skok i w 
pokonyw an iu  p rzeszkód , rozm aite chody  
narca rsk .e , upadk i, w znosy nóg, sk łony 
f o pady  tu łow ia oraz inne ćw iczen ia  do  
stosow ane d o  ce lów  gunnasfyk i narc iar­
skiej.

B ieg! terenow e p rzep la tane  marszam i, 
czy li tak zw ane , m arszob ,eg i", stanow ią 
b a rd zo  ważną sk ładow ą czę-'ć zapraw y 
narciarskiej, wzm agaj one  czynnośc i we 
g e ta ‘vw ne ustroju, uspraw niając zw łasz­
cza uktad krążen ia  i oddychan ia . Ć w :cze 
nia te rozw ija ją  poza  tym tak kon ieczną  
d la narciarza wytrw ałość.

M a rszo b ie g i odbyw a  się w lekkim  
sportow ym  ubran iu , sk łada jącym  się z wy 
godnych  lekk ich  bu łów  narciarskich, gru 
bych  w e łn ianych  skarpetek lub  pończoch , 
b ie lizn y , koszu lk i tlane law ej i swetra.

P rzep row adzać m a rszo -b ieg i naiezy 
na jp ie rw  w  teren ie  ła iw ie jszym , potem  
trudniejszym . Począ tkow o  bez k ijków  —  
potem  z k ijkam i.

B ieg  i chód  na le ży  u podobn ić  tu do 
b ieg u  narc ia rsk iego. N ie w ie lk ie  w zn ies ie ­
nia pokonyw ać  b ieg iem  schodkow ym , 
w :ększe w zn ies ien ia  —  dtug im  posuw is­
tym kro loem , wspartym  pracą k ijków , któ 
ra korzystn ie  w p tyn ie  na w zm ocn ien ie  pa 
sa b a rkow ego  i ram ion.

D la w zm ocn ien ia  m ięśni nóg. można 
w czasie  marszu w ykorzystać rozm aite 
ćw iczen ia  chodu, jak na p rzyk ład  chód na 
pa lcach , chód  wyDadam i, chód  z unoszę 
niem ko lan  i inne. S zczegó lną  uwagą 
w m arszob iegach  zw racać p t le ż y  na regu 
low an ie  oddechu  i s topn iow an ie  wysiłku.

R o zk ład  tren ingów  b iegow ych , czas 
Ich trwania i dystans musza b yć  ustalone 
in dyw idua ln ie , w  za le żnośc i od  posiada 
nych w arunków  i zam ie rzonego  ce lu

M ia rszob iag i te renow e od b yw ać  n a le ­
ży og ledn ie , un ikać p rze fo rsow an ia , a po 
oo w ro c ie  d o  dom u  p -zy jąć za (eca się cie 
p ią  kąp ie l i zastosow ać automasaż.

Zap raw ę  narciarską ro zpo cząć  trzeba 
już teraz. Z aw cdn .cy  ro zp o czę li ją p rzed  
paru tygodn iam i w kluDach sportow ych  i 
w szko łach . Pow inn i on i zap raw iać się 
w o lno  i system atyczn ie. Przy p row adze ­
niu b ie q ó w  i m a rszob iegów  z zaw odn i­
kam i w yk lu czyć  zupe łn ie  ryw a lizację  i p il 
nować, aby  tem po b ie g ó w  dostosow yw a 
ne b y ło  in d yw idua ln ie  d o  s ił zaw odn i­
ka. Pam iętać na leży, że zaprawa nie po 
winna być zb y i infensywma, gd yż  zaw od ­
nik do jść m oże zaw cześn ie  d o  swej naj­
lepsze j -maksymaLnej formy. Z aw odn icy  w

W  ostatnim  kom unikacie WH. Okr Pitk i 
Ręcznej zna jdu jem y szereg ciekaw ych  posta­

nowień, k tóre  p rzedstaw ia ją  się następująco:

TERM INARZ R O ZG R YW EK  F IN A ŁO W Y C H  

O M ISTRZO STW O  POLSKI.

Piłka siałkowu:
drużyny żeńskie: dn 21, 22 i 23.1 1933 r. 

B iześć n|Bugiem>

drużyny m ęskie; dn 28,29 i 30.1 1933 r. 
L ćd f.

Pitka koszykowa:
drużyny żeńskie: dn. i, 5, 6 .III 1938 r. 

Toruń;

d rużyny męskie, dn. 11, 12, 13.1 Jl 1938 r 
Kraków.

O rgan izację  zaw odów  Polsk i Zw iązek  

piłki ręcznej p ow ierzy ł za in teresowanym  Ok 
ręgom, na teren ie k tórych  odbędą się za 
w ody.

«
Nowe przepisy koszykówki.

P od a je  się do w iadom ości, iż z dniem 

1 październ ika 1937 r. weszły w  życie  nowe 
przepisy koszyków k i, k tóre  w najbhzszyt ’ i 
dniach będą do nabycia w sekretariacie W ił  

UZPU. Cena 1 go egzem plarza 60 gr.

Poprawka przepisów tlo koszykówki.

Polsk i Zw iązek  P itk i Ręcznej wpr i* a  Izil 

pt prav\ kę do nowych  przepisów  kosryków k i, 
uchwaloną na zebraniu K om isji Ki szykowki 

ft Paryżu  w sierpniu b. r., a dotyczą ą Roz 
działu „O ra str. 16 § 1 —  skreślić należy 

od stówa „D la  k ob ie t" do „trzec ie j ćw iart­
ce".

Przep is podany w § 1 dotyczy  również 
gry dla kobiet.

okres ie  tren ingu muszą p rzep row adzać 
ścisłą kon tro lę  swej kondyc ji, pow inn i oni 
og ran iczać p rzy jm ow an ie  n iko tyny  1 al­
koho lu , d b a ć  o  d ob ry  sen, od żyw ian ie  i 
o dp o w ied n i ub ió r tren ingow y.

Narc arze n ia  zaw odn icy , stowarzyszę 
ni w  k lubach , pow inn i dom agać się dla 
s ie b :e  osobnych  g rup  ćw iczebnych . Nar­
ciarze n iestow arzyszen i oow inn i poszukać 
op iek i w  ośrodkach  w ychow an ia  fizycz­
nego, lub p rzep row ad z ić  zapraw ę narciar 
ską na w łasną rękę.

Je że li narc ia rze n ie  mają zam iaru spe­
c ja lizow ać się d o  zaw odów , ło  wystarcza 
im dw urazow e ćw iczon ia  w  tygodn iu , o- 
bejm ujące jedną g od z in ę  ćw iczeń  i je d ­
norazow e w yjśc ie  w teren. Spacery  i mar 
szob ieg i te renow e w inn i on i p rzep row a­
dzać w za leżnośc i od  w arunków  —  na 
p rze s t 'z e n  od  6 d o  12 kim.

Narciarzom , zw łaszcza  tym, którzy n ie 
mogą korzystać z w zorow ej o p ie k i i p o ­
m ocy fachowej, za lecam y przestud iow ać 
p od rę czn ik i narciarskie, traktujące m ‘ędzy 
Innymi i o  zap raw ie  narciarskie j,

Do spacerów  i b ie g ów  terenow ych  ra­
dz im y wszystkim  dob ie rać  ładn ie jsze  i c ie  
kawsze trasy narciarskie, fak by  je  poznać 
już p rzed  nadejśc iem  sezonu narc iarsk:e 
go.

W  tym w zg lę d z ie  narciarzom  w ileń ­
skim duże usług i odda ć  m oże „P rze w o d ­
nik p o  narc;arskich terenach W .leń szczyz- 
ny", w ydany ostatn io przez Towarzystwo 
Pop ie ran ia  Turystyki.

Kończąc tę pogadankę  chcę ieszcze  
zw róc ić uw agę na fakt, ż s  m im o p ięknej 
i c e p łe j  p o g o d y  —  jest już późna jesień. 
Przystąpm y w ięc d o  zaprawy narciarskie j 
bez zw łok i, a zima zastanie nas wówczas 
p rzygo tow anych  i zdo lnych  do  korzysta­
nia w  p e łn i z jej narc ia rsk iego uroku.

W yd zia ł Gier i D yscypliny W it. O/.TR 

zw ery fik ow a ł tró jb ó j m łodzików  o nagrodę 
V\ ii. O ZPR  odbyty w  dniach 25,IX. 2G.1X i 

2 X oraz 3.X 1937 r. w  sp osó b  następu ją-y. 
[. m iejsce KS Zw iązku R ezerw istów  pkt. 26 

11 m iejsce W  K. S. Śm igły 2 punktów 18 

t l i  m iejsce K. P. W . Ognisko 2 punktów 18
IV m iejsce W . K. S. Śm igły 1 punktów 9
V Akadem ick i Zw. Sportow y punktów 0
VI K P  W . Ognisko 1 punktów 0

Kary .
W yd zia ł G ier i D yscypliny W it O ZPR  

ukarał grzyw ną:
AZS —  zł. 7.56 za udział zaw odnika Me 

jera I o j)rzekroczu iiym  w ieku w  tró jbo ju  

u ilodzikow.
K P W  Ogniska —  zł. 7.50 za udział w 

tió jb o ju  m łodzików  zawodnika Gabszewicza 

zgłoszonego do AZS.
W K S  Śm igły —  zt. 5.0U za udział w  tró j­

boju m łodzików  zaw odnika Łukociojewskic- 
go Longina skreślonego z IIKS.

Sumy z tytułu w yże j w ym ien ionych  kar 

należy w płacić  na ręce skarbnika W ił. OZPR 
p Paducha w term in ie 2-tygodn iow ym  od 
daty n in iejszego komunikatu.

W yd z ia ł g ie r i dyscyp liny ukarał napom 
nieniem zaw odn ików  Klubu S jiortow ego 

Zw iązku R ezerw istów  Szyszk iew icza  Stanis­
ława i Zongołłow icza  Zygm  mta za niespor- 

towe zachowanie się na boisku podczas m e­
czu w  tró jbo ju  z K P W  2 (siatkówka).

Zn iżk i na p rze jazdy ko le jow e .

P od a je  się do w iadom ości, iż wszelk iego 
rodzaju  zn iżk i k o le jow e  dla drużyn, sędziów

Nigdy chyba nie mieliśmy w Wilnie 
lak wielkiego skandalu sportowego, jak 
w czasie wczorajszego meczu bokser­
skiego między zespołem Państwowych 
Zakładów Lotniczych z Warszawy, a dru 
żyną WKS Śmigły. Skandal wywołali sę 
dzlowle, którzy nie potrafili, niestety, sta 
nąć na wysokości zadania.

Sędzia punktowy Kaleński popełnił kil 
ka zasadniczych błędów, a sędzia ringo­
wy Wigura wykazał, że jest ignorantem 
w sporcie bokserskim. Dopuścił do ma­
sakry w wadze półciężkiej między Karo­
lakiem a Sadowskim. Karolak miał zde­
cydowaną przewagę i Irzeba było już w 
drugiej rundzie przerwać walkę, ale nie 
pozwolić, żeby nastąpiła masakra która 
mogła zakończyć się nieszczęściem

Fatalne sędziowanie zniechęca do bok

i delegatów  będą w ydawane przez Polsk i 

Zw iązek P itk i Ręcznej.

Celem uzyskania zn iżk i należy przestać 

p izyn a jn m ie j na 7 dni przed term inem  Za­

w id ó w  —  do W il.  O ZPR  —  w ykaz uczest­
n ików  (zniżka m oże obe jm ow ać n a jw yże j 

IV osób), w p łacając równocześn ie 50 groszy 
u  jeden blankiet zn iżk i zb io row e j i 20 gr. 

ta jeden blankiet indyw idualnej.
W yk az w in ien obejm ow ać im ię i nazw i­

sko, w iek (datę urodzenia) oraz Nr. leg ity ­

macji.
Posiadacze zniżek w zględn ie osoby umiesz 

czone na zn iżce gru pow ej muszą posiadać 
legitym ację klubu względn ie O ZPR  obejm u­

jącą:

N azw ę organ izac ji.
numer ew iden cy jn y leg itym acji,

nazw isko i im ię posiadacza,
datę urodzenia,

fo togra fię ,
nazw ę Klubu,

datę w ystaw ien ia leg itym acji, 
okres je j  ważności,

podpis, pieczęć w ystaw ia jącego  Iegityma

cję,
w łasnoręczny podpis i adres właściciela. 

Po lsk i Zw iązek  P itk i Ręcznej przestrzega 

p ized  konsekwencjam i, k tóre m ogą wynik 

nąć z tytułu nieposiadania leg itym acji, ob e j­
m ujących w yże j w ym un ion e punkty —  aż 
do pozbaw ien ia  praw a korzystania ze zn i­

żek.
Ceremoniał na zawodach o mistrzostwo 

Polski.

P od a je  sią do w iadom ości zarządzenie 

(iDokończenie na sir. 7-ej)

cu. Nieumiejętność sędziowania niszczy 
ambicje zawodnicze, a beks przeistacza 
się wówczas w jakąś ulkzną bójkę. Pa­
nowie sędziowie widać nie zda|ą sobie 
sprawy z lego jak wielka jest odpowie­
dzialność za prowadzenie walk bokser­
skich. Poks nie jest przecież plng-pon- 
giem, czy chociażby lekkoatletyką. O wy 
paćek nie trudno

Musimy więc z przykrością stwierdzić, 
że w Wilnie brak jest wykwalifikowanych 
sędziów.

Mecz z PZL zgromadził sporo publlcz 
noścl. Sala przy ul. LuHwisarskleJ była 
prawie pełna, a więc Wilno interesuje 
się boksem. A le jeżeli nadal będą pano­
wie sędziowie w ten sposób ogłaszać 
wyniki, to doczekamy się, ie  na zawody 
bokserskie nikt nie będzie chciał uczę­
szczać. I Jeszcze Jedna uwaga. Mecz roz 
począł się z przeszło godzinnym opóźnię 
niem. Zawodników warszawskich powitał 
w ringu w imieniu WKS Śmigły por. Pu* 
zyrklewkz.

Mecz rozpoczął się od oddania przez 
WKS Śmigły 2 cennych punktów walko­
werem w W ADZE MUSZEJ ze względu 
na brak Lenarda kłóry nie przyszedł ra 
zawody. Mkhalik zwyc'ęiył więc wal-
knw erem .

W  W AD ZE KOGUCIE] Możdtyńskl 
zremisował z Nowickim WKS Śmigły- 
Spotkanie było bardzo ciekawe I żywe. 
No wkkl uczynił ogromne pósfępy. Brak 
mu jednak wykończenia.

W  W AD ZE PIÓRKOWEJ Snltko WKS 
Śmigły pokonał na punkty Bułła. Sę­
dziowie skrzywdzili zawodnika warszaw- 
skleao. Walka była typowo remisowa.

W  W AD ZE LEKKIEJ Dębski z WKS 
Śmigły pokor ,ął z łatwością bardzo sła­
bego zawodnika warszawskiego Marci­
niaka. Dębski walczył wyjąikwowo do­
brze. Zrsajćme się on obecnie w bardzo 
dobre] formie.

W  W AD ZE PÓŁSREDNIEJ wicemistrz 
Polski Maj zremisował z doskonałym bok 
serem Warszawy Błażejewskim. M?| wy­
trzymał lylko dwie ple.wsze rundy, ale 
w trzecie! znacznie usłępowal. Błaże ew- 
skl powinien był faktycznie zwyciężyć.

W  W ADZE ŚREDNIEJ Miks pokonał 
na punkty W ilde z WKS Smigly. I tuta) 
sedzlow’e omylili się. Eardzle] sprawied- 
wym bvlby wvnk rem'sowy.

W  W AD ZE PÓŁCIĘŻKIEJ Karolak po 
konał na punkty Sadowskiego z WKS 
Śmigły. Kzrolak miał wyraźną przewagę 
we wszystkich trzech rundach. Powinien 
był wyorać ppzez techniczny K. O.

W  W AD ZE CIĘŻKIEJ Warszawa odda­
ła 2 punkty walkowerem. Zwvciężył więc 
Blum.

W  punktacji ogólnej mecz zakończył 
się wynikiem remisowym 8:8. W  rzeczy­
wistości Jednak wygrać powinrd byli bok 
serzy warszawscy.

Wilnianie zracznle poprawili się. W y­
trzymują już łrzyrundowe spotkania. Bat 
dziej opanowali technikę. Słowem zazna 
czył się pewien postęp.

Do sprawy pp. Cędziów Jeszcze n o -  
wrócimy. .  1- N,

Klęska Primo Csrnery
Słynny o lbrzym  w łoski P r :mo Carnero, 

k tóry n iedawno postanow ił w róc ić  na ring- 

rozegra ł w Taryżu  p ierw szy mecz z Dl 
M eglio. Carnero, jak  się okazało, znajdu je 

się w  bardzo słabej fo rn ii"  P rzez cały czas 
meczu ogran iczy ł się wyłączn ie do defen* 
żywy. S jio tk jn ie  w ygra ł p rzeciw n ik  Carnery 

n ysoko na punkty po 19-ruitdowej walce.

Juhn Bromwich bi je Crawforda 
Mc Gratha i Guista

W  zawodach ten isowych o m istrz istwił 

now ej połudn iow ej W a lii w  Australii m ło­
dziutki tenisista australijsk i John Rronw ich 

pokonał ko le jn o  V iv iana Mc Gratlia, Jacka 
Craw forda, a w fina le  Adriana Quista 4 6, 

C-4, 6:1, 2:6, 7:5.
W  grze podw ó jn e j panów Brom w ich  wał 

cząc w raz z llu z ley em  przegra ł w  fina le  * 
parą C raw ford  — Mas Grallt 3:6. 3:6 4 6.

W  grze pojedynczej pań wygrała  NancY 

W yjin e  b ijąc  w fina le T. Coyne 0:3. 7.8-

Konstanty Pietkiewicz

7 7  m ł o e l o ś c i e g  ź ą g c i e

M ło d e  d z iew czę ta  A n g lii maszerują u licam i Londynu , p ropagu jąc p iękno  kultury fizyczne j i u rody kob ieca j.

g i e r
W eryfikacja turnieju mło«izikóv
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(dokończenie ze str. 6-ej)

* ■-tw ow cgo  Urzędu V\'ychowania F izycz- 
n<go i I rzysposobieniti W o jskow ego  celem 
< ■ isirzK jau ia cerem oniału na zawodach o 

n,islrzost\vo Polski według następującego 
•cbrimHu:

2 zb iórka wszj'slk ieh  uczestników na

Jznaczonym przez Zw iązek  m iejscu;

złożen ie ustnego meldunku o ilości
'Zes ln ików  przez kapitana sportow ego pręż

z<lso" i  Zw iązku względnie przedstaw icie­
low i;

c p rzem ów ien ie prezesa względnie przed
s,aw icitla ;

 ̂ "c ią gn ięc ie  fla g i państw ow ej z równo- 
uyni odegraniem  i odśpiewaniem  hymnu 

Pańs|" owego;

e) przem arsz zaw odn ików  ze zw rotem
® 1 w kierunku władz,

U " 'k o n a n ie  program u;

uroczyste zakończenie i rozdanie na­
gród

^akaz znakowania boisk chorągic n kamL o 

barwach państwowych.
'oda je  się do w iadom ości i przestrzega- 

pla Zarządzenie P U W F  i P W ;

>.2arząazam znakowanie boisk oraz po- 
* 'llfi‘ Wanic się przez sędziów  chorągiewkam i 

0 kar wach z\\ iązkow ych  względn ie klubo- 
5ctl. różnych od barw  państwowych.

iruniczeuie biletów bezpłatnych na Impre­
zy sportowe.

udaje się w dosłow nym  brzem ieniu  za- 
rządzenie P U W F  i P W :

»Im p?ezy  sporlow e często nie dają odpo- 
ednich dochodow , gdyż organ izatorzy 

•hiuszeni są w ydaw ać nadm ierną Ilość bez 

P atnych b iletów  wstępu. U tarło  się przeko- 
*ć. że do darm ow ego wejścia uprawnieni 

Jl wszyscy, w  ten czy w  inny sposób sty- 
ający się z danym działem  sportu. Do wejś 

bezpłatnego m ają p raw o jedyn ie :

®) zaw odnicy i członkow ie  instytucji orga 
'Żującej, czvnni, zatrudnieni p rzy  przepro 

R d z e n iu  im prezy;

fz iem karze  sportow i zrzeszeni w Zw  
Sport. R. p . ;

4) przedstaw iciele  organów  bezpiecieńst 
w*> p rzebyw a jący  służbowo.

k legaci P U W F  i P W  m ianowani przez 
°  a UUW-F i P W  do Zw iązków  Spor-

ch i O kręgow ych  w lyeb  gałęziach spor 
hi, w  których  pełn ią funkcje.

darm owych biletów
f  .   1 Jesu pow ażne pow ooy

go istn ieją (członkow ie  zw ią zków  spor­
n y c h .  p racow n icy W F  i P W  i  i  p )  m ogą  
;°rzystać  jedyn ie  z b ile tów  u lgowych.

Żądania b iletów  bezpłatnych są z ich 

*** Bn>‘ n ieuzasadnione, narażają Zw iązk i i 

^  ubj na pow ażne straty, d op row adz iły  do 

nudnego stanu rzeczy, że dz.ś b ilety wstępu

opłacają najbiedniejsza inteligencja, 
dzież i robo lnicy.

nił-j-

Pcn ioe juzy film ow an iu  Im prez sporiow yth .

Podaje się w dosłownym  brzm ieniu zar/ą 
uzenie P U W F  i W F :

„Z e  względu na znaczenie propagandow e 

u  im ów z zakresu W F  i sportu, polecam  udzie 
lać jak n a jd a h j idącej pom ocy i ułatwień 

k inooperatorom , pragnącym  film ow ać im pre 
zy sportowe, o ile  wykażą się oni zaśw iad­

czeniem P U W F  i P W  w  uzgodnieniu z od ­
nośnymi Zw iązkam i sportow ym i Zaśw iad­

czenia lak ie  będzie Urząd w ydaw ać jedyn ie 

takim  przedstaw icielom  instytucyj film ów7., 
k lorzy  dają gwarancję odpow iedn ie j propa­

gandy z punktu racjonalnego uiecia tematu 
sportow ego11,

Stosunek do prasy sportow ej.
W  razie jak ichko lw iek  za targów  z przed­

staw icielam i prasy sportow ej należy wystę­
pować w myśl wytycznych  prac dla Z w iąz­
ków sportowych, wydanych przez P U W F  i 

PW , a w ięc k ierow ać sprawę w p ierwszym  

rzędzie do w łaściwego oddziału Zw iązku 
Dzienn ikarzy Sportow ych  R. P. N ie może 

mieć m iejsca jednostronne załatw ien ie spra­
wy ze strony k lubów , w yraża jące  się w  nie- 

udostępnieniu dzinn ikarzom  sportow ym  
wejść na im prezy sportow e i un iem ożliw ie­

nie im w  ten sposób pełnienia obow iązków  
dziennikarskich.

W  stosunku do k lubów  niestosujących 

sie do pow yższego zarządzenia wyciągnę 

odpow iedn ie konsekwencje do zerw7ania 
współpracy włącznie.

KalfcftdarzyK imprez lekUo&Uetycznyih 
ta rnk 1938

K om isja  sportowa P Z L A  ustaliła kalen­

darzyk im prez sportow ych  na rok  193* na­

stępująco:

ó— 6 lutego zim ow e m istrzostwa Polsk i 

w hali, p raw dopodobn ie w  Poznaniu ;

10 kw ietn ia —  ogólnopolsk i b ieg na prze 
taj dla panów  w Łucku;

24 kw ietn ia —  ogólnopolsk i b ieg na prze 

laj d la pań w W iln ie ;
3 m aja —  w  całym  kraju  b iegi naro­

dowe;

15 m aja —  ogólnopolsk ie  zaw ody e lim i­

nacyjne;

4— 3 czerwca —  term in zarezerw ow any 
aa zaw ody m iędzynarodow e;

11— 12 czerwca —  m istrzostwa okręgow e 
dla panów j

18— 19 czerwca— m iędzypaństw ow y mecz 

Polska— Francja  w W arszaw ie ;
25— 20 czerwca —  m istrzostwa okręgow e 

dla pań;
9— 10 lipca —  m iędzynarodow y mecz 

Polska— N iem cy w  N iem czech;

16— 17 lipca —  kob iece m istrzostwa Pol- 
»ki we Lwowrie;

23— 24 lipca —  m istrzostwa Polsk i p a ­
nów (teren nieustalony);

6— 7 sierpnia —  dzicsięciobój, sztafety 

oraz e lim inacja na 25 kim. w Foznaniu ;

15 sierp.ua —  term in zarezerw ow any na 

m iędzypaństwowe spotkania kobiece;
2 i 4 września —  m istrzostwa Europy w  

Paryżu;

3— 4 września —  p ięc iobó j kob iecy oraz 
iz la fe ty  w  Łodz i;

9 i l i  w rześnia —  term in zarezerw ow any 

na m iędzynarodow e zaw od y  P Z L A ;
25 września —  50 kim . chód, 3 kim. z 

p izeszkodain i 1 szta fety  4X20  i 400X300V  

>.200X100 w K rakow ie;

9 październ ika —  maraton w Poznaniu.

Poza tym  odbędą się w  p ołow ic  września 

kobiece m istrzostwa Europy w7 W iedn iu  
oraz p ro jek tow any jest w y jazd  rep r tzen fa c i 

męskiej na jesien i do Budapesztu na mecz 
i  W ęgram i

Mecz Hłszoania —  Portugalia 
nie dojdzie do skutku

W  najb liższą n iedzie lę  miał być ro ze­
grany za zgodą M iędzynarodow ej Federacji 

P iłkarsk iej m iędzypaństw ow y mecz pom ię­
dzy reprezentacją H iszpanii pow stańczej 1 

Portugalią W  ostatniej chw ili mecz został 
odwołany. Czynione są wysiłki, aby dop ro­

wadzić mecz do skutku w  następną niedzie 
lę dn. 28 b. ni. ,

S a m o b ó j s t w o  17- le t n ie g o  c h ło p c a
Mieszkańcy ul. Straszuna zostali pnru- 

B>eni wiadomością o samobójstwie 17-lelnie- 
go chłopca, Cbaima Wiguszyna, zam. w do­
mu nr. 15 przy tejże ulicy.

Wiguszyn znikł z domu przed dwoma 
tygodniami. Przed trzema dniami jeden z 
sąsiadów mów, li rodzicom zaginionego, że wi 
dziai chłopca kolo domu. Nikł jednak na to 

nic zwrócił uwagi.

Zniżki kolejowe dla narciarzy
*' ostalm m  kom uuikacie PZN  z dnia 19 
* .  zaw arte są w ie lk ie j doniosłości dla 

't c js ly k i  narc iarsk ie j w sezonie nadchodzą 
p i c  now e p rzepisy o u lgowych przejazdach 

o le jow ych  dla członków  Polsk iego  Zw iązku 

^arc.arsk iego  w sezonie 1937/38.
P rze ja zdy  ulgowe stosowane będą w cza 

ł ie od 1 grudnia br do dnia 15 m aja 1938 

Ła b iletam i jedn orazow ym i na narciarski te- 
*en Podkarpacia i Karpat i z pow rotem  oraz

za pow rotnym i b iletam i w ycieczkow ym i w 
lokalnych  rejonach narciarskich W aru n ­

kiem  stosowania ulg jest okazanie leg ilym a 
c ji członkow skie j P Z N  zaopatrzonej w w y­
magane nalepki na b. sezon łub książeczki 

narciarsk iej w ażnej na dany sezon.

Do przejazdu  za biletam i jtd n orazow ym i 
stosowana będzie tabela opłat u lgowych ze 
zniżką 50 proc.

Belgia chte koniecznie wznowić spotkania
z Polską

belg ijska  prasa sportow a donosi, że bel- 
8 'jsk i zw iązek  piłk i nożnej ju ż w  chw ili 

° f e t n e j  w staw ił do sw7cgo kalendarza spot­

kań m iędzypaństwowych w  przyszłym  sezo 
ihe mecz z Polską w W arszawie, lub innym  

* ffliast polskich. Jest to p ierw szy mecz mię 
•kypaustw ow y wpisany przez B elgów  do

swego kalendarzyka na przyszły  sezon.

Ponieważ sezon u Belgów rozpoczyna się 

w październiku i trwa do maja, mecz ten 

mógłby więc być rozegrany w  kw :etmu lub  

maju 1939 roku Oczywiście, o Ile Polska 

zaakceptuje propozycję Belgów,

lóczoraj ok. godz. 3 pp. dozorca domu 

wszedłszy do zamkniętego skiadzika, zau 
ważył wiszące w pętli zwłoki. Jak ustalono, 
były to zwłoki zaginionego Thalnia AVigu- 
szynu.

Lekarz stwierdził, że zwłoki musiały wi­
sieć przynajmniej od trzech dni. Przyczyna 

samobójstwa nai azie nie została ustalona.

zawsze w „bajce" 
Jak w Bajce...

Niedawno powslaio w naszym mieście 
Kii.o dźwiękowe. Ulokowało się ono przy 

ul. Zawaincj 64 i obrało sobie pięknie 
biziulącą nazwę ..Bajka1*.

W czoraj zgłosi! się do policji kierownik 

działu firmy ,.EIeŁtrit“ Jan Ajzenberg (Szep 
tyckiego 16-a) i zameldował, że właściciel 
kina „B ajka" Maciejewski przywłaszczy! na 

szkodę firmy aparaturę dźwiękową, wartości 
2200 zł. (C)

Zaczadzenia
W czoraj wieczorem pogotowie ratunko­

wi wezwano na ul- Zarzecze 7, gdzie uległa 
poważnemu zaczadzeniu Bronisława Gospo- 
iinowa.

Drugi wypadek zaczadzenia miał miejsce 
przy ul. Sawicz 3. W ypadkow i uległ, M ana  

1'artnkowa. Pomocy udzielił poszkodowanej 
lekarz pogotowia. (c)

n a

Zatargi pracownicze
W  garbarn i T-wa „U n io n "  pow sta ł za 

łarg pracow n czv. W e d łu g  układu  zb io ro  
w ego p racodaw cy o b o w ią z a r i słosować 
p o d z ia ł pracy, co poc iąga  za sobą wypfa 
tą w ąkszych  sum na op łacen ie  dn i świą­
tecznych, oraz wyGania w ręk ize j ilośc i bu 
tów. Strajk został poparty  pó łdn iow ym  
strajkiem. Sprawa została p rzen ies iona na 
teren Inspektoratu Pracy. Knoferencja o d ­
b ą d ź ‘e się w przyszłym  łygodn .u . Zatarg 
ob jąt 82 robo tn ików .

W  fabrykach cuk ie rków  (ok. 25), za­
trudniających ok. 120 robo tn ików , p o w ­
stał zatarg na tle  zaw arcia układu  zb io ­
row ego. O d b y ła  się jedna konferencja 
w Inspekto tacie  Pracy. Podczas d rug ie j 
konferencji, odby fe j w  dn iu  20 bm., pra 
cooaw cy odm ów ili zaw arcia układm  ze 
Zw iązk iem .

i is «  eta teesSatse®
N in ie jszym  proszę uprzejm ie o zam iesz­

czenie w  Pańskim  piśm ie następującego m e­

go ośw iadczenia.
W  zw iązku z artykułem  p. f. „Za jśc ie  na 

Uniw ersytecie11, zam ieszczonym  w  . D zienn i­
ku W ileń sk im " z dn. 19 hm ośw iadczani, ijt

1) w iadom ość, że ja  w  swoim  re feracie  
rów iłem  oszczerstwa pod adresem narodow - 

cć-w, a potem  uderzyłem  nożem działacza en 

deckiego Edw arda Z ienkiew icza jest ca łko­

w icie n iepraw dziw a;
2) sprawę ukarania autorów tych, zn ie­

sław iających mnie w iadom ości, jak  1 bojów- 

karzy endeckich z w ym ien ionym  Z ien k iew i­
czem na czele, k tórzy  dnia 18 b. m. na od­

czycie w  gmachu USB mnie napadli, sk ie­

rowu ję na drogę sądową.

W ito ld  Matuszewski.

W iln o , 29 X1.37 r.

Wiadomości radiowe
„SYM FO NIA FANTASTYCZNA" 

BERLIOZA 
dla radiosłuchaczy.

W  pon ied z ia łe k , dn ia  22 listopada o 
godz. 21.50 n cda ie  Po lsk ie  R ad io  utwór 
m uzyczny ba rd zo  efektow ny, a zarazem 
ba rd zo  p op u 'a rn / —  „Sym fon ią  fantasty­
czną" Berlioza. Nazwa „fan tastyczna" po 
chodz i stąd, że  treścią lego  d z ie ł a jest 
sen je g o  bohatera, który w  fantastycz­
nych ob-azach  zjawy sennej p rzeTywa 
jeszcze raz swą n ieszczęśliw ą m iłość. C zy  
to na sali ba low ej, czy podczas w ie jskie j 
sie lank i, czy w reszc ie  w sabac ie  cza row ­
nic, zaw sze i c ią g le  p o w u c a  postać u- 
kochanej, w  m uzyce w yrażona jedną, sta 
le  pow sfarzającą się m e lod ią  p rzew od ­
nią.

W  PRACOW NI M A L a RSKIEJ.
Fe lie ton  Kazim ierza  K ien iew icza , k tó­

ry R ozg ło śn ia  W ileń ska  nada w p on ie ­
d z ia łe k  22 lis to p a d a o godz. 13,25, za­
znajom i rad osłuchaczy z p racow nią  jed ­
n ego  z czo ło w ych  po lsk ich  malarzy, prof. 
Ludom ira  S lendz iń sk iego , dz iekana  W y ­
d z ia łu  Szruk P ięknych  U.S.B. Zapozna  
nas z lym , jak ie  b y ły  ostatn ie prace arty 
sfy, nad czym  w  tej' chw ili pracuje, jak la 
są iego  zam .erzen ia twórcze na n&jbl - 
szą i dałszą p rzysz łość itp.

PIEŚNI STANISŁAWA MONIUSZKI
K ilka  p ieśn i na jw iększego  twórcy po i 

sk iego  w fej d z ied z in ie , Stanisława M o ­
n iuszki, odśp iew a p rzea  m ikrofonem  Sta 
n isław  O rkan, bas, now opozyskana  d o  
grona w ykonaw ców  rad iow ych  s iła  w o- 
„alna. Recita l o d b ę d z ie  się w  po n ie d z ia ­
łek 22 listopada  o  g od z . 18.20.

CHW ILA RECYT/CYJ.
Chw ila  recytacyj literackich , którą W i­

leńsk ie  R ad io  nada w p o n ie d z ia łe k  22 
listopada  o  g oaz . 18.40, pośw ięcona  b ę ­
d z ie  n iew ydanym  jeszcze  utworom  zna­
nej literatki w ileńsk ie j W an d y  D obaczew - 
skiej,

m m m m m m m a m ta

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K , dnia 22 listopada 1933 r.

6,15: Pieśń. C.20: Gimnastyka. 6.40: Muzy 
ka 7,00' Dz. jior. 7,15: Muzyka. 8,00. Audy- 
rja dla szkól: W  roczn icę obrony L w ow a".
8.10— 11.15: P rze .w a . 11.15: Audycja ala
szkół. 11.40: Rozm ow a z modystką. 11.51 
Sygnał czasu. 12.03; Audycja południowa. W  
pi zerw ie: „Jak pow stają trick i f ilm o w e11 — 
pogadanka. 13.00; W iadom ości z miasta i pro 
w incji. 13 05: L O P P  ko le jow y. 13.10: Jak 
Jtracują strzelczyn ie w ileńskie —  jiogadanka. 
lo .ló : M uzyka popularna. 14.25: „Spraw a ho 
litr o w a 11 —  nowela M ariana Gawalewicza. 
11.35: Piosenki francuskie. 14.45— 15.3'J: 
Przerwa. J5.39: W ia fl. gospod. 15.45: „Z  p,eś 
nia po k ra ju " —  audycja. 1(5.15: K oncert so­
lis to " 16.50' Pogadanka. , XJ:  „W a lk a  z 
cukrzycą" —  o d c y t .  17.15: Odgłosy dalekiej 
Japonii —  audycja słowno-muzyczna. 17.50: 
Pogadanka. 18 00: W iadom ości sportowe.
18 10: S krzjn ka  ogólna —  prow adzi dyr. Ja­
nusz Żuławski. 18.20: Recital śpiewaczy Sta 
nislawa Orl.ana. 18.40: N o w . u tw ory W andy 
D cbaczewskiej. 18.50: Program  na wtorek. 
18 55: W ił. wiad. sjiortowe. 19.00: Audycja 
strzelecka. 19.30: Dyskutujm y „K ap ita ł czy 
przedsiębiorczość". 19.50: Pogadanka. 20 00; 
Koncert ro zryw kow y. Ok. 2045: W  przer­
w ie: D ziennik w ieczorny i pogadanka. 21.30: 
Now ości literack ie om ów i W ładysław  Schy­
la. 21.50: „A rcyd z ie ło  m uzyki sym fon icznej11, 
22.50: Ostatnie w iadom ości. 23.00: Tań czy­
my. 23.30: Zakończenie, 
t i f

W T O R E K ; dnia 23 listopada 1937 r.

6 15 Pieśń : 6,20 G imnastyka; 6.40 M uzyka)
7.00 Dziennik por. 7,15 M uzyka; 8,00 Au dy­
cja dla szkół; 8,10 P rzerw a ; 11,15 Audycji 
dla szkól: „P ierw sza  podróż Janka11; 11,40 
Soliści w  zespołach; 1157 Sygnał czasu; 
12 03 Audycja poludn. l'),00 W iadom ości z 
miasta i p row in cji; 13,05 „O  wypadek n ie­
trudno" —  pogadanka dr- M arii Kołaczvń- 
skiej; 13,15 Od Offenbacha do Abraham a; 
14,25 „Sprawa honorow a11 nowela Mariana 
Gawalew icza; 14.35 M uzyka popularna; 14,15 
P rzerw a ; 15,30 W iadom ości gospod. 15,45 
„Jak ie  w ojska tak się zb ro iło " —  audyctja 
dla dzieci starszych; 16,05 Przegląd  iklual- 
ności finansowo-gospod. 16,15 T r io  salonowe 
Polsk iego Radia; 16 50 Pogadanka; 17,00 
„Jesteśmy w B u łga rii" —  odczyt wygł, prot. 
M ieczysław L im anow sk i 17,15 Koncert so li­
stów; 17,50 Po low an ie  na „a jąca  —  pogad. 
18.U0 W iad . sporl 18,10 Chwilka litewska 
13,20 L ekk ie  p iosenki w  wyk. JanSnv P ław- 
skiej; 18,40 Stare i nowe W iln o : „O  pałacu 
S luszków "; 18 50 Program  na środę; 13.55 
W ił. wiad. sport. 19,00 „N ieśm iertelne książ­
k i11; 19.30 „Po lska  tw órczoś chóra lna": 19.50 
P og . danka; 20,00 M uzyka Jekka taneczna 
20,45 D ziennik w iecz. 20.55 Pogadanka; 21,00 
Koncert sym f. 22.0u lim ital skrzy pi ow y Em i 
la T e lm an y^ go ; 22,50 Ostatnie w iadom ości;
23.00 Tań czym y; 23,30 źakońrzcnie.

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI N A  P O H l I ANCE.

—  Dziś, w pon iedziałek  dn. 22 listopada
0 godz. 8,15 na przedstawieniu w ieczorow ym  
ukaże się po raz trzeci jedna z najlepszych 
kom edyj współczesnych, węgierskiego auto­
ra B eke ffiego  „N ieuspraw ied liw iona  goJzI- 
ii'a* w  jirem ierow ej obsadzie zespołu, z jip.: 
11, B illing i R H ierow skim  w  rolach g łów ­
nych. K om edia ta cieszy się ilu>.ym pow o 
dżeniem dzięki św ietnej grze i akcji, k tóre j 
dwa obrazy ro zg ryw a ją  się w7 miarach szkol 
nych.

TEATR M U ZY C ZN I „LU T N IA ".
—  Dziś p>o cenach zniżonych grana bę­

dzie egzotyczna operetka o nowoczesnej war 
teśc iow e j muzyce P aw ła  Abrahama „Kwi t 
Hawajn**.

—  „ W ró g  Kobiet1*- Jutro na reoertuar 
w ia ca  św ieżo wystaw iona m elodyjna
1 dow cipna operetka A róg K ob iet .

—  „Diabelski jeździec" —  oto tytuł ostat­
n iej opere lk i Kalm ana którą ob< cnie przy7- 
golov>uje reżyser K. y rw>cz-\\ ichrowski. 
Kapelm istrz —  Korhanow ski

—  Św. Mikołaj w  „Lutni". Na święto 
dzieci Sw. M ikołaja T ea tr „L u tn ia1 przy goto 
wu je prem ierę dla dzieci, bajkę „K ró low a  
śn iegu " według An der na w opracowaniu 
W andy Stanisławskiej

3«spertt * warszawy
W czoraj w ieczmcm w klatce schodowej 

domu nr. 16 przy ul. Zawułnrj, zatruł się 
esencją octową jirzybyły do 11 na mieszka­
niec W arszawy, 34-Ietr.i Zygmont Józefiak.

Pogotowie ratunkowe przewiozło despe­
rata w stanie groźnym do szpitala Sw. Jaku­
ba. Przyczyny zamachu nie us.alono. (e)

75KOHRAD tr an i

Z f f l f S 7 / l
—  Nie... Chyba, że przy awanturze wyszło na jaw, 

nazwisko i tytuł lIenr i ‘ego są wątpliwej autentycz­
ności, Ale nawet w  takim razie nie wiem, cóżhy to 
"'szystko mogło mieć wspólnego z tobą, wiernym, wzo- 
r°Wym kameruynercm'>

Weszli do niewieJktej restauracyjki i zajęli slohk 
P°d oknem.

—  Co robić? —  zapytała MadeJeine.

Piotr spoglądał przez wielką szybę na pustą reiiez- 
i za.siu nawiał się.

—  Najlep ie j będzie, cbćrie —  powiedział wresz- 
c,e —  jeśli najbnzszym parowcem wrócisz do Francji, 
Obiera jąc ze sobą gotówkę oraz pozostałe klejnoty 
(Psiakrew, zostały mi właśnie najdroższe, ale i najry- 
zvkoyy mejsze kamienie! Taki pech!). Ja zostanę tu 

Jeszcze, rozejrzę się w sytuacji i w zależności od tego, 
Jdł sprawy stoją, stawię się na policję, względnie

*eJQ, gdzie pieprz rośnie. Ciekaw jestem, kto zdy- 
^*e kamerdynera Pierre Barroux. kiedy miejsce jego 
Zajniio solidny Monsieur Mairon z rue Daru!

Zdeleka, u wylotu uliczki pojawiły sic dwie po- 
stacic Szłę nie śpiesząc się wolnym, m iarowym  kro­

kiem. Przechodzący poncjant zasalutował im służ- 
biście... Panowie nie odpowiedzieli mu.

P iotr dostrzegł to i w  mig oceni! sytuację. Made- 
leine natomiast nie mogła widzieć tej sceny, siedziała 
bowiem za występem ściany, zwrócona plecami do 
okna

Panowie zbliżali się coraz bardziej.
P iotr błyskawicznym ruchem wcisnął żonie do 

rąk gruby pugilares.
—  Dwa piorunochrony! —  szepnął je j  do ucha. 

W argi jego pozostały .ednakże nieruchome. —  Nie 
widzieli ciebie Jazda, w ie j do Paryża!

Madełeine w7stała natychmiast, spakowała wali­
zeczkę i zniknęła w głębi lokalu Weszła do umy­
walni, nie domykając za sobą drzwi. Chciała w ie­

dzieć, co nastąpi

Obydwaj panowie podeszli spokojnie do stolika, 
przy którym siedział Piotr. Maleńki lokalik był zu­
pełnie pusty. Nawet kelnerka zniknęła w  kuchni.

—  Monsieur Tierre Barous? —  zapytał jeden 
i  przybyłych półgłosem.

P iotr w7 ciągu ułamka sekundy zastanawiał się 

nad wyborem taktyki. Przedewszystkiem jedno: łapa­
cze nnjpew7nicj nie dostrzegli ^ladelejne, która sie­
działa pod ścianą i nie była od ulicy widoczna. To  
szczęście! A teraz sprawa druga; P iotr miał przy so­
bie jeden dowód —  na nazwisko Baroux. Nie móg> 
go przecież z likwidować na miejscu, podobnie, jak

nie mógł wyczarować na poczekaniu innego doku­
mentu. Nic było więc innej rady, jak zaakcentować 
zdumienie, był zresztą istotnie zdumiony, i przyznać 
się bez wahania do fatalnego nazwiska.

—  Tak jest O co panom chodzi? .
Francuski akcent znów dominował.
—  Proszę z nami.

—  Dlaczego?
W  głosie Piotra obok zdumienia dało się odczuć 

pew ne zdenerwowanie.
Dow ie się pan o tern we właściwym czasie.

—  O, nie —  powiedział P io tr  stanowczo. —  Nie 
jestem z prowincji! Nie od dziś obracam się w świe- 
ciel Jestem kamerdynerem hrabiego Gozzi! Kim pa­
nowie wdaściwie jesteście?

Mówiąc to, zastanawiał się gorączkowm. jaką 
właściwie należy obrać taktykę Czy Madełeine zwiała 
Ulż tyłnem wyjściem, czy też czeka w umywalni na 
epilog tej rozmowy? Co zrobić, żeby jej przyjść z po­
mocą: wyjść jak najprędzej, czy też zatrzymać w y ­
wiadowców jeszcze przynajmnie, na ki'ka minut?!

Panowie w cywilu w milczeniu pokazali mu 

mączki policyjne.
—  Acli tak, panowie z policji? Ale w jakim ctlu- 

Nic rozumiem, czego panowie sobie życzą ode mnie!
W ówczas jeden z przybyłych położył mu rękę 

na ramieniu.

(D. c. n )
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Dziś M arka i Stefanii 

Jutro K .em en s* P. M.

Wsch-M sfcrtsa -w g. 7 m. 04 
Zachód slańca —  g. 3 m. OS

iposw zezerii*  ZaKtaau M a iesro log i U33 
v  W iln ie  dn ia  21. XI. 19JT r.

Ciśnienie 750
Tem peratura średnia -f- 1
Tem peratura najw yższa +  2
Tem peratura najniższa +  1

Opad 5,5
W ia tr  południowo-zachodni

Tend.: spadek, potem  stan stały
U w agi: pochmurno, deszcz ze śniegiem.

Przewidywany przebieg p jgoay do wie- 
czora dnia 22 bm.At

Jutro w  dalszym  ciągu  pochm urno i 
m glisto, z prze jaśn ien iam i na zachodzie , 
a z p rze lo tnym i śn iegdtni na w schodź e.

Tem peratura w c ągu dn a w  zachod ­
n iej części kraju o k o ło  5 st., a we w schód 
n iej w  p o b liżu  0 sł.

S łabe  wiatry po łudn iow e .

L I D Z K A
—  Komitet jubileuszowy uczczenia 

pamięci Ludwika Narbulla w L id z ie , po ­
zostający p od  protektoratem  Pana M a r­
sza lka Edw arda Sm ig ł ogo -Rydza , posta­
now ił op ró cz  nak reś lonego  dotychczas 
p rogram u prac, u tundow ać p onad fó  przy 
pom ocy \Vydz ia tu  Pow ia tow ego  i P o l­
sk iego  Towarzystwa K ra jo znaw czego  jed  
no stypend ium  uczn iow sk ie  im. Ludw ika  
Narbutta p rzy  g im nazjum  Kup ieck im  ks. 
P ija rów  w L idz.e , a lbow iem  w szko le  p o - 
p ,jarsk iej w L id z ie  bohater lid z k i p o b ie ­
rał począ tkow e  nauki.

—  Kurs rybacki. W  dmach. od  16 do  
19 bm. odby t s.ę w Brasł aw iu cz te rodn io  
wy kurs ryback i d la  rybaków  z pow iatu  
b .as ław sk iego , na który jednak  p rzyb y li 
rybacy  i z p ow ia tów  sąsiednich, a m iano 
w ic ie  p o sfaw sk ieyo  i św ięcańskeyo  a na 
wet k lk u  rybaków  z Polesia. O gotem  
kurs u ko ńczy ło  53 osoby. Na kursie prze 
p row ad zono  w yk ład y  oraz ćw iczen ia  prak 
tyczne sposobu  zaryb ian ia , pokazy  szfucz 
nego  tarła i inne w iadom ośc i p o b zeb ne  
rybakow i a o  racjona lnej h odow li ryb  i eks 
p loatacji tak licznych  je z io r Brasław szczy- 
zny. N iew ą tp liw ie  kurs ten p -zyczyn i się 
w dużej m ie rze  d o  poan ies ien .a  w ydajno 
ści ję zo r brastawskich i ich p lanow ego  
zagospodarow an ia .

Za in teresow an ie  kursem rybaków  pow  
brasfaw sk iego b y ło  ba rd zo  duze. Z  ram ie 
nia M in isterstw a Ro ln ictw a i R. R. na kur 
sie obecny  byt radca S tan isław  Sakow icz, 
p re legen tam i zaś —  specja liśc i z tej d z ie  
dż iny  W ile ń sk ie g o  U rzędu  W o je w ó d zk ie  
go  i W tl. Izby R o ln icze j. Kurs zakończo ­
no rozdan iem  św iadectw a o _az nagród  
najbardzie j w yróżn ia iącym  się słucha­
czom.

P I Ń S K A
—  Lwowska księgarnia —  Po leszukom .

Ze  w zg lędu  na io , że pod rę czn ik  „ W y ­
p isy d o  nauki języka p o ls k ie g o "  je s i d ro  
g i i m ato które z d z ie c i, pochodzących  
z b ie d  lie jszych  rodzin , m oże  D ozw o lić

sob ;e na w ydatek  5 zł. 50 g r , Księgarn ia 
K. S. Jakubow »k 'ego w e Lw ow ,e nadesła­
ła berp laM i®  d la  S zko ły  Sto larsk ie j P. .A. 
S. w P iusku 10 egzem p la rzy  tej książki,

—  ZAJIŁ STRYJA. We wsi M iędzy­
lesie Walki®, pow. pruiar.sklego Bazyli 
Młelipowlcz, u  czasie sprzeczki ze swym 
stryjem Demianem, uderzył go kilka razy 
siekierą w głowę. Ciosy były śmiertelne.

B. Niei powieź sam się zgłosił do po­
sterunku uołlcjl.

BARANOWiCKA
—  Zespół Reduty w Baranowiczach

wystawi 22 bm. sztukę M ar.i M o ro zo w ic z - 
S zczepkow sk ie j w  O gn isku  Polskim  przy 
ul. Staszyca p. t. „W a lą cy  się dom ". Po­
czątek o g od z . 8.30

WI L E Ń S K A
D YŻU R Y  A 1*1KK:

b z .ś  w  nocy dyżuru ją następujące apteki:

SapożniKowa (Zaw atn* 41); Rodow icza 

(Ostrobram ska 4); S-ów Augustowskiego 
(M ick iew icza 10); Narbutta (Sw. Jańska 2) 

i Zasław skiego (N ow ogród zk a  80).

Ponadto staie dyżu ru ją  następujące apte­

ki. Paka (Antokoiska 42); Szautyra jLegio- 
nów 10) i Za jączkow sk iego  (W ito ld ow a  22).

S PL U W Y  SZK O LN E
—  Powrót Kuratora. Kurator O kręgu  

S zko lnego  M arian  Bron isław  G o d e c k i p o  
w ró c ił z u rlopu  i rb ją ł  u rzędow an ie .

UN IW ER SYTECK A
—  E gzam iny m agisterskie na W yd z ia le  

Hum anistycznym  U. S. B. W  okresie jesien ­

nym 1937/38 r. p rzystąpiło do egzam inów  

113 osób, składając 118 egzam inów , z k tó ­
rych 102 dało w yn ik  pom yślny. Stopień m a­

gistra f i lo z o fi i  w  tym  okresie uzyskali: w 

zakresie nauk filo zo fic zn ych : Indan-Pykna 
Franciszek; w zakresie f i lo lo g ii polsk iej: 

Bortkiew icz Leon , C zyżyk-Skoczyk  Zofia , 

Pereiszte jnów na L ib a ; w  zakresie f ilo lo g ii 

irancusk iej: H ołubicka Stefan ia, w  zakresie 

h istorii: Banasiowa z B o jk ów  Janina, Bie- 
niecki Tytus, Bu jnow ska z Iw anow skich  Ge­

nowefa, G olinkm ów na Rachela, Zalewska 
Halina.

ZE BR ANIA  i ODCZYTY.
—  Odczyt p. Georges Rousseau. W  po­

n iedziałek 22 listopada b. r. w  Auli K olu m ­

now ej Uniwersytetu p. Georges Rousseau 
wygłosi odczyt p. t.: Ncuvelles nuances 

d iron ie  franęaise, (Audition  com mentee). 

W stęp  wolny,

RO ŻNE
—  Przedśw iąteczny Kurs Gospodarczy

organ izow any przez ZPO K  w L iceum  Go- 
podarczym . Zw ,ązek  P racy  O byw atelsk iej 

Kob iet zaw iadam ia Członkin ie Zw iązku i za ­
interesowane Panie, że drugi z kolei pokaz 

Kursu Gospodarczego odbędzie się 23 bm. 
(w torek ) w  lokalu L iceum  Gospodarczego 

p izy  ul. B azyliańsk iej 2, w  godzinach od 

•5— 7 po poi.
Jednocześnie nadm ieniam y, że p ierw szy 

pokaz odbył się 16 bm. (w torek ) i obe jm o­
wał p rzyrządzan ie  cuk ierków  (poraadkowe, 

figow e, g ry lażow e).

P rodukty potrzebne dostarcza Liceum  za 
zw rotem  kosztów  35 g r. od każdej Członkin i

Nigtiy nie jest za późno m yśleć o  zdrow iu , tym 
bardziej jeże li c ierp isz 

na chorobę nerek, pęcherza, wątrooy, kam ien i żó łc iow ych , zle j p rze­
m iany m aterii, na bó le  artretyczne, czy p od ig ryczn e , w zdęć e  brzucha, 
odb ijan ie  s ię  lub skłonność do  obstrukcii. -  °a m ię ta j> że  n igdy nie 
będzie  złpóźn o  o  ile  używać będziesz z ió i m oczopędnych  „D IU P O L *, 
które zapob iega ją  n agrom adzen iu  się kwasu m oczow ego  i in. szkod­
liwych dla zdrow ia substancyf, zatruwających organizm  — Dziś jeszcze 
kun DUdeleczku z ió i .D IU R O L*, a gd y  przekonasz s ię  o  dodatn ich  
skutkach ich działan ia , za lecać b ę jz ie s z  swym zn a jon y iT  Spi sób 
użycia na opakow aniu . O ryg iną ln e  Z 1 0 i.fl „D IU R O L * Gf\SECrUEGO 
(z kogu tk iem ) sprzedają  aptek i i składy ap teczne.

m i n
NASZ

NASTĘPNY

P R O G R A M

/ A C R M H  I Ostatnie dni. N a jg łośn ie jsza  gw iazda H ollyw oodu

° ) S O i y j / %  M E W B i E
J E D N A  riA M I L I O N

Dyrektor ^adia w  W ihiie 
zaniem ógł

Wczora j w godzinach popołudnio- 
wych w lokalu rozgłośni radiowej wi 
lcńskicj, przy ul. M ickiewicza 22, 
uległ nagle atakowi sercowemu dy 
ryktor rozgłośni p. Janusz Żuławski.

W ezw ane  pogotow ie ratunkowe,

po udzieleniu pierwszej pomocy, prze 
wiozło chorego do mieszkania przy 
ul Kalwaryjskiej.

Jak się dowiadujemy, stan chore 
go wieczorem nieco się polepszył, acz 
kolwiek w  dalszym ciijgu jest groźny.

AI FILMY

Niszczą linie telefoniczne
Do Wileńskiej Dyrekcji Poczt I Tele­

grafów napływają liczne meldunki o ma­
sowym niszczeniu izolatorów telefonicz­
nych w okręgach brzeskim I ferespol- 
skim.

Osfafnio wzdłuż linii kolejowych na 
terenie województwa poleskiego niezna­
ni sprawcy zniszczyli ponad 600 Izolato­
rów, psując w wielu miejscach przewody 
telefoniczne.

Na linii Iwacewlcze, Radwanirze, Ko­
sów, Wysokie LHev/skle zniszczono koło

300 Izolatorów,
Wczora] patrol policyjny na szosie 

Brześć— Teiaspol zatizymał dwóch podej­
rzanych osobników, usiłujących znisz­
czyć linię telefoniczną. Jeden z nich zdą­
żył już rozb ć kilka liolalorów.

W  drodze do posterunku zatrzyma..! 
usiłowali rozbroić policjantów.

Podczas walki został postrzelony 
przez jednego z policjantów niejaki Grze 
gorz Sejuk.

Obu odstawiono do aresztu. (c).

Dalsze rewizje u działaczy l it e w s k i
Wczoraj weczorem dokonrno dal­

ii szych rewizyl wśród działaczy litewskich 
w Wilnie.

Szczegóły trzymane tą na razie w ta­
jemnicy. (ej.
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WIELKA ™!£ W YPl^EDAŻ
R E S Z T E K  I M A T E R I A Ł Ó W  W Y S G R Y O W A N Y C H
sukiennych, jedwabnych, wełnianych etc.

C E N Y  N I E B Y W A L E  N I S K I E

u f ilm ie
Nad program  

D O D RTKI

Zw iązku  i 1 zł. od Pań z poza Zw iązau , Udzie 

la in fo rm acy j i p rzy jm u je  zapisy na Kurs 

kancelaria Liceum  Gospodarczego (ul. Ba- 
zyliańska 2), tel. 25-97 codziennie w god zi­
nach za jęć  szkolnych.

Poda jem y szczegółowy program  kursu:
1) 23.X1.37 r. P ieczen ie  p iern ików .
2) 30.XI.37 r. P o traw y  z ryb  i sosy do 

nich.

3) 7.XII.37 r. W yp iek  ciast drożdżow ych

4) 14.XII.37 r. P rzedłużen ie Kursu na ży ­

czenie Pań. Pokazy  artyku łów  spożywczych  
Liceum  Gospodarczego.

—  Podziękow an ie . Zarząd Tow arzystw a 

P rzy ja c ió ł D zieci w  W iln ie  składa najser­
deczniejsze podziękow an ie  O bywatelskiem u 
K om itetow i Uroczystości Oddania Hołdu 

Sercu M arszałka Piłsudskiego w  dniu l.X l 
1937 r. oraz U rzędom  i Organ izacjom , które 

w m yśl uchwały Kom itetu z dnia 26 X.37 r. 

złożyły  zam iast w ieńców  na cele Tow arzyst- 

w i następujące kw oty:

Zarząd M iejsk i w  W iln ie  zł 100,—
Sztab i O ddziały D yw . Leg. w  W iln ie  ■„ 10O,—  

Dyr. Okr K ole i Państw, w  W iln ie  „  35,—  
Zrzeszenie Asystentów  U. S. B w

W iln ie  „  113,36
Poczt. Przyspos. W o jsk , w  W iln ie  „  77,87 
Federacja  PZO O  Zarząd W o j W il. „  10,—

Zw iązek  Leg. Polsk ich  Oddz. W iln o  „  lu,—  
K oło  Belin iaków  O ddział w  W iln ie  „  20,—

Zarząd Okr. W t l  Rodziny Urzędn. „  25,—

K ole jow e  Przyspos. W o jsk . Zarząd
Okr. w  W iln ie  „  20,—

Rodzina P o licy jn a  Zarząd Okr. w

W iln ie  „  22,00
Zw iązek  Prac. Skarbow ych  Zarząd

Okr. w  W iln ie  „  20 —

Zakłócone „śniadanie" 
włóczęgi

Do sien i m ieszkań a Jadw ig i M a ła ­
chow skie j (M ętna 27), zachow u jąc najda­
lej posun iętą ostrożność, p rzedosta ł się 
w łó częga . Byt g łodny .

O c zy  jego  zatrzym ały się na ściennej 
szafce. Po chw ili szatka została rozb ita. 
Zna jdow a ły  się tam dwa stoję szmalcu 
i k ilka  z konfituram i. Z ło d z ie j b y ł tak 
g ło dn y , ze  na m iejscu z jad ł od razu  k ilo ­
gram tłuszczu i p ó ł sło ja konfitur. W  chwi 
li gdy  kończy ł ,,'śn iadan ie  [ w ypad ła  ze 
sw ego m ieszkan ia M ałachow ska .

W tó częga  czm ychnął. (c)

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny -  Ceny przysiąpno. 
Telefony w pokojach Winna osohowa

„J E D N A  N A  M IL IO N ".

(Casino).

Bardzo m :ła kom edia film ow a. Zaw iei a 

dużo humoru, dobrze obm yślanych syiuaozj. 
w yw ołu jących  szczery śmiech,

Harm oniści są naprawdę atrakcją.

T ak  samo z zainteresowaniem  czekam y 
m  sceny, w  k lórych  występują trze j kom icy, 
bracia Ritz.

Oczyw iście, film  został zrob iony dla po­
kazania lin ezy j łyżw iarsk ich  Soni Henie.

O tych popisach pow in ieuby napisać zna­

wca. W arte  praw dopodobn ie są tego, aby 
up. kol. Jarosław N ieciecki w  swoim  „K u rje  

rz t Sportuwym  nimi się zainteresował.

P om ija jąc  to wszystko, m ożna z całym  

pow odzen iem  m ów ić w  tym  wypadku o poe 
zji łyżew .

M oże ty lko  zanadto tę poezję  przetrans- 
Foim owano na balet...

Sonia Ilen ie  n ictylko popisu je się jazdą 

na łyżwach, ale też i d ob ize  gra, spraw ia­

jąc w rażen ie bezpretensjonalności, „natu­
ralności".

Pat —  m arny (nudny).

Nadprogram , krótkom etrażów ka ..Lata 
leśnych dziew cząt". Propaganda —  jak  zw y 

kle u nas —  zrob iona bardzo n ieum iejętnie, 
u j wołu je  p rzeciw ne niż trzeba reakcje.

Umeblowany pokój
do  w ynajęcia d la  jedn e j osoby 

D ow iadyw ać się od  3— 5 po poi. 
Podgorn a  3— 16

L I K A R Z E
fTTTTfy/TTTTTrrfTYTTi m t \ ł f r m w w »w n

DO KTO R MED.

J. Fiotrow icz-Jurtzenkow a
O rdynator Szpita la Sawicz. Choroby skórne, 
weneryczne i kobiece, ul. W ileńska Nr. 34, 
tel 18 66 P rzy jm u je  od 5— 7 wiecz.

D O K T O R

E S I u i n o w i c z
choroby weneryczne, skórne i m oczop łc io i.e  
ul. W  elka 21, tel. 921. P rzy jm u je  o  dgudz. 

9— 1 i od 3— 8.

u m i l i  u i i i  . m i i  n - i u u t i n  u i u u  o

A H U 5 Z E R K 3
fTT*TTTTTTTTTTTTTTTTłTTT’  fW tT T W W W W ^ W

A K U S Z E R K A

M a r ia  L a k n e r o w a
P rzy jm u je  od godz 9-ej rano do godz. 7 e 1 
w ieczorem . Ul. Jakuba lJsińsk iego 6— 18 
róg O fiarnej, obok Sądu.

a iu ii i i im ii i. iu u iu iu u i ii. u i. u u

L O K A L E
TTTTTfTTTTTfl ‘ TTYfTTTT-TTTTTTYTTTfT t fTTTTT

M IE S Z K A N IA : 4-pokojo ua lll- im  pię­
trze z frontu  i 2 .p ok o jow e na I-ym  piętrze 
ze wszystkim i wygodam i d j  wyna jęcia  ul. 
Tatarska N r 20. »

• i  l u u l i u u u . l i  U l . u  l l i l k lP R A G A
P R A C Z K A  poszukuje prania po domach, 

pc siadająca doskonałe re ferencje. Adres: 
Bernardyńska 4— 5, Chryhorow iczow a.

P
A
N

Gigantyczny film

SCYPI0N AFRYKAŃSKI

K olosa ln e  p ow odzen ie . Ostatni dzień. Sp ieszcie  ujrzeć.

Razem  zł. 553,83 
srownie (pięćset p ięćdziesiąt trzy  zł. 83 g r )

i  h o t e l

„ST. GEORGES**
I Plenmor;I 1

w W I L N U
Pierwszorzędny —  Ceny przystępno 

Telefony w pokojach

Wypadki
Przed  paru dniam i zaginął 15-Ietni Józef 

Lew andow ski (O lim pia 13).
*

W  restauracji p rzy  ul. W ie lk ie j 53 od 

pewnego czasu dokonyw ano system atycz­
nych k radzieży  noży  i w idelców . W czo ra j 
ae gorącym  uczynku kradzieży aresztowano 

ila łego  gościa te j restauracji Jana Bogdano­
w icza (P iórom on t 381.

e

Jan Juckiew icz (Stolarska 4) pow iadom ił 

polic ję, że n iejaka Sabina W ołodźkow a z ro- 
d.Zną sam owoln ie zajęła jego  mieszkanie, 

z ktrego została wyeksm itowana przed paru 
dniami na podstaw ie w yroku  sądowego, (c)

S  W Z G A R D  £ 0 N A
(STELL*. DALLTS). D zie.e życia kob ety stworzonej do m iłości. W  roi. (.: Cniuba 1 ne- 

ryki Barbara Staiiwyck, u lubien iec kob iet John Boles I 18- etn ia Anne 5H RLEY

R l d  G a la La a d "?
HELIOS

Kim jest
I I

aowie Się każdy 
kto odwiedzi

** Następny 
program

oejjlSKOI M a r t a  E E E E R T H
w tryskając, 
hum orem  
illm le  p. t.

Nad program  U R O ZM AIC O NE  DODA I KI, 1’oc*. seans- o 4-ej. w niedz. 1 św. o 2-ej.

J finn  M I I  D C  n i e o d w o ł a l n i e  o s t a t n i  d z ie N

1 C e n y p ro p a g a n d o w e : p a rte r  od 5 4  gr.

W I I % I O W A J C A “
Jutro prem iera : Conrad Vcldt jako „Szef wywiadu*

P O L S K IE  L IN O  P ikanteria farsy, hum or k om ed ii I w d .ięk  n a jp iękn ie jszego

Ś W I A T O W I D  f  w prześticz- Js\± 1  I  | f ł  T T  I  ^
-------------------------------------- nym  ‘ dm ie  ^ Ą k  Łm  W  I  I  f i H

W roi. gł.. Renata Muller, Jenny Jugo, wombruetK i iu. nad  program : HTRRKCJ 
(Jprosza sn, o  przy Dyw an e na p oc .ą jk i seansów : 4 - 6 —8 -  10, w n ied zie lę  od  2 e j

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C J A :
Konto P .K .O . 700.312. Konto rozrachun. 1, W iln o  1 
C e n t r a l a  —  W ilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4.
Redakcja: tal. 79— godz ny przyjęć 1— 3 po południu 
Adm m istiacja : tel 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękop isów  nie zwraca.

wmme acyoB-m ua -
^ W y u a . ; a u t - . . u  , i\uij!.‘r Wi leńsk i*  b p , _ z  o.  o . / - '

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , ul. Bazyljańska 35 
LJda, ul. Górtiiańska 8 
B a ra n o w ic ze , ul. Staszica 13 

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, N ieśw ież, Słonim, 
Szczuczyn Stolpce, W ołożyn , W ilejka. W ar­
szawa, ul. Traugutta 3, Grodno. 3-go Maja 6

C E N A P R E N U M E R A T Y  m ies ię c zn ie , z od­

noszeniem do domu w kraju— 3 zł., za gra­

nicą 6 zł. z odbiorem  w administracji z ł . 2.50, 

na wsi, w m iejscowościach, gd z ie  nie ma 

urzędu pocztow ego ai.i agencji zł. 2.50

C E N Y  O G ŁO S ZE Ń - Za w iersz m ilimetr, przed tekstem 7 5 g r .,w  tekście 60 gr, 
za tekslem 30 gi, drobne 10 gr. za w yraz, kronika redakc. i komunikaty 60 gr. 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszen ia cyfrow e tabelarycz­
ne 50°/0. Uiiład ogłosi.eń w tekście 5-cio lam ow y, za tekstem )0 -h tn ow y. Za 
treść ogłoszeń  i m bryke .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie Drawo zm iany terminu druku ogłoszeń  i nie p rzyj nu e zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszen ia są przyjm ow ane w godz. 9.30 —  16.30 i 17 — 19

D iu k .  „ Z n i c z " ,  Wi lno,  ul. Biuk.  B au d u r s w ie g o  4, te l .  o - u ) . R c d a k t o t  o d p .  J a n  P u p i a ł ł o


